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Biuro Bedakoji. „Dziennika Polskiego*, Plae Marjacki 
liczb* 6 i 7. .

PrzedplaU wynosi we Lwowie rocznie 18 zfr — pół­
rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — n.i„ 
ziębnie 1 złr. 50 ct., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 20 centów miesięcznie.

Z wzesyika pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złi — kwartalnie 6 złr. 
miesięoznie 2 złr. .

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Hi«uiiec 
ro <zu5e 50 maiek — kwartalnie 12 marei. 50 sr. gr. 
do Francji, Anglji, WłocL i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztują G centóv.v.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

Twlefon Redakcji 171. wychodzi codziennie niewyłączająo niedziel i świąt o 8. rano

Przedpłatą I ogłoszenia przyjmuje we t-wewle 
Jedynie i wyłącznie:

B iu r o  A d m in is t r a c j i , ,D z ie n n ic a  P o lsk ie *  
go” , P la c  M a rja ck i 1. O 1 7  w  d o m u  
p a n a  R lselW l.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Vogler, (Oito Maass) 
M. Dukes H. Schalek, A. Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. D anneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Eolonji, 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube; w H am burgi: 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: C. Adam, Boulerard 
Raspail 105 bis et me des Rennes 119.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologja 1 2  ct. od wiersza.
Drobno ogłoszenia i ‘/» centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.
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Preliminowany minister.
LWÓW 1 .  w rześn ia.

W iedeńska M & h Ś t g s r e utrzymuje - -  j»k 
wiadomo — stosunki z gabinetem hr. Taanego 
dlatego enuncjacje jej dotyczące pjlityki we 
Wnętrznej, na szczególniejszą zasługoią uwap.) 
noszą bowiem na sobie stempel niejako półurzę- 
dowy. Jeżeli meaawsae m wyrazem  prawdy ob 
jaktywnej, to w każdym razia mogą być uwa- 
Lane aa wyraz życzeń i zapatrywań, panujących 
chwilowo w  sferach decy Jającycn. Tego rodzaju 
churakteiystyozną enuncjację znaleźliśmy w osta 
tnim numerze organu półurzędowego.

Montagsrevue zajmuje się op-óąnioną posadą 
Czeskiego m.nistra-rodaka i donosi, że w preli 
minarz budżetowy na rok 1893 wstawiono wy­
datki na trzeciego ministra bez teki obok płacy  
dla hr. Kuenburga i Zaleskiego. Po skonstatowa­
niu tego faktu, zapewne zgodnego z istotnym  
■tanem rzeczy, zapuszcza się organ mimsterja.ry 
na pole rozumowań politycznych celem określe­
nia stanowiska, jakie wrzekomo hr. Taaffe w tej 
■prawie zajmuje.

Nie znaleziono jeszcze — powiada organ 
Pńłurzędowy —  męża dla tego urzędu, może go 
Wcale jeszcze nie szukają, ale samo wstawienie 
płacy w preliminarz budżetowy wyraża zasadni 
Czą m yśl polityki hr. Taafl'a’go, jedynie d , /'.o 
■trji możliwej, a polityka ta me zgadza się z pa­
nowaniem jednego szczepu na koszt drugiego. 
Jest, niestety, rzeczą prawdopodobną, że posada 
czeskiego ministra bez teki przez dłużazy jeszcze  
czas będzie nieohsadzoną i że najwyższa izba 
obrachunkowa będzie miała sposobność przeko­
nać się, że preliminowanych kwot ii totnie nie 
wydano. M łodocze.i doprowadzili naród do tego 
stanu, w  którym wszelkie rozważne postanowie­
nie prawie jest wyklu^zonem. Skutkiem tej smu­
tnej prawdy niemożliwą .est rzeczą, by hrabia 
Taaffe puścił 8»ę na poszukiwania i odgadł może 
°wą osobistość, przy której pomocy dojśćby mo­
żna do uporządkowania stosunków w Czechach, 
na któreby îę wszystkie interesowane czynniki 
■godzić m ogły. Hrabia Taaffe zmuszony jest oko­
licznościami i — o ile to od jogo zależy osoby 
— także zdecydowanym, czekać, aż Czesi w y­
mienią ma m ęi«, posiadającego ich pełną zaufa­
nie, przy którego pomocy będzie mogło nastąpić 
po-ozumioiue we wszystkich wielkich kwestjach 
politycznych, tak samo, jak  u* »ię działo przy 
wMąpiauu 4 o gabinetu hr. Kuenburga z Niem­
cami. SkoroC zesI—będą w- stsnfs wymienić ta- 
kiego męża zaufania, a ten będzie uógł objąć 
gwarancję ca pomyślny skutek podjętej pracy, 
wówczas nastąpi też niezawodnie jego powołanie 
do gabinetu hr Taaffego i to za zupełnem poro 
zumieniem Niemców — ale sami Czesi muszą 
tego męża przedstawić, hrabia Taaffe nie może 
go szukać. T yle organ półurzędowy.

Ciekawa istotnie enuncjacja, charaktcry- 
wyczna dia usposobienia politycznego, panują­
cego w sferach, zbliżonych do prezydenta gabi­
netu. Zgadzamy się w zasadzie z zapatrywa 
niem pism niemiocko-libera^nycb że instytucja 
ministrów rodaków bez teki nic jest koniecznym  
Wymogiem naszej konstytucji, bo ona ogóle 
tadnych nie zawiera postanowień z ilu i z ja­
kich rada koronna ma się składać ministrów, 
ale też nieprawdą jest, jakby to z rozumo­
wania pism niemieckich mogło wynikać, że do­
piero hrabia Taaffe tę instytucję wynalazł, 
^ jj^ ^ g to n a lo n o ją ^ n a czn i^ ^ ęzo d  tam. Hrabia

Taaffe rozszerzył ją i c.o przed t:ru stosowały 
gabinety tak awatic wiernokonstytucyjnc do 
jednego stronnictwa, ta hrabia Taaffe stosuje 
do więcej stronnictw; zależy to od stosunków 
politycznych. Mogą one niezawodnie tak się 
ukształtować, że minister dla Czech stanie się 
zbędnym, a nawet niemożliwym. Zasadniczo to 
przyznajemy, ale jeżeli hrabi* Taaffe w stawie­
niem w preliminarz budżetowy płacy dla mini­
stra czeskiego chce dać wyraz przekonaniu, że 
żaki minister powinien w radzie koronnej zasia­
dać, jeżeli w ten sposób chce udokumentować 
swoją politykę „jedynie w Austrji możliwą1', a 
zasadzającą się na równouprawnieniu wszystkich  
szczepów to dlaczegóż tego ministra nie mianuje ? 
Organ półurzędowy powiada, że Czesi powinni 
swojego kandydata wymienić. Od kiedyż to hra­
bia Taaffe stał się takim wyrozumiałym parla­
mentarzystą, od kiedyż przy mianowaniu mini­
strów porozumiewa Bię ze stronnictwami? Do te­
go nas prezydent ministrów dotychczasowem  
gwojem postępowaniem bynajint.iej nie przyzwy 
czaił. Miałżeby jię w ostatnich czasach nawrócić? 
Nie wierzymy neofitom. Nie wierzymy, by hrabia 
Taaffe pragnął istotnie obsadzić opróżnione po 
drze Prażaku miejsce i dlatego ministra dla Czech 
tylko — preliminował. Mianowr-ó1 go nie chce, 
bo nowy kurs jego polityki ma kierunek lewy.

Zaprowadzenie czasu średnio- 
europejskiego.

Ootatniemi czasy poruszono w licznych po 
tycjach, wnoszonych dc rządu, sprawę powsze­
chnego zaprowadzenia dla wszyststkich stosun­
ków obywatelskiego i publicznego iyo ia , sposobu 
oznaczenia czasu wedle czasu średnio europej 
skiego, przyjętego już obecnie na kolejach ż e ­
laznych, pocztach i telegrafach. W ciągu docho­
dzeń, zarządzonych z tego powody, zaciągnięto 
także opinji cesarskiej akademji umiejętności 
we Wiedbiu, która przedstawiwszy okoliczności, 
przemawiające ze stanowiska naukowego prze­
ciw zaprowadzeniu czasu strefowego, wyraziła 
zapatrywanie, że nie należy przystępować do p>  
spiesznegu i jednostronnego rozwiązania tej 
sprawy.

Pominąwszy teoretyczne wątpliwości, podnio­
sła akademia umiejętności jako główne momenta, 
przemawiające przeciw zaprowadzenia ciasu  
strefowego w życiu  prywatnem, następujące oko­
liczności. mmmmm —  ■

tf ZiaprówaUzehie czasu strefowego nic u»u
nie bynajmniej niedogoduuści, połączonych dla 
podróżnych i przejściem a jednego okręgu stre­
fowego do drugiego, uczyni je tylko rzadszemi. 
Natomiast dotkną owe niedogodności całą, stale 
osiadłą ludność wszystkich stref granicznych na 
całym  ich obszarze.

2. Nadto powstałyby nader niedogodne sto 
aunki także na szerokich przestrzeniach na 
wpehód i na zachód od stref granicznych w sku­
tek oznaczeń czasu, mogących różnić się o całą 
godzinę od stanu słońca, tego jedynego natu­
ralnego regulatora wszystkich stosunków ży 
ciowych.

3. Dalszem następstwem rozerwania natu­
ralnego związku czasu ze zjawiskami na niebie 
byłoby, że bez znajomości długości geograficznej 
pewnego miejsca i strefy czasowej, w której to 
miejsce leży, nie możnaby podać czaBu nasta 
nia nawet najpo jedynczszych zjawisk, jak wscho- 
du i zachodu słońca i księżyca. Strefa czasowa

zaś nie iL łaby się tak łatwo oznaczyć, zwłaszcza  
w Europie z powodu licznego stykania sią granic 
politycznych, z którecn łączyć się muszą także 
granice czasu.

4. W  k ińcu  rausianoby wszystkie astrono­
miczne notatki kalendarzowe podawać dla ka­
żdej miejscowości z osobna. Gdy na przykład  
czas wschodu i zachodu słońca, obliczony dla 
stopnia szerokości geograficznej W iednia, jest < 
równym dla wszystkich m H °cowości, położonych ! 
w tym samym stopniu szerokości geograficznej 
w całym świecie, a nawet dla miejscowości, po 
żonych o jeden lub k lku stopni na północ lub 
poiuduie od 3zerokości Wiednia, pozostaje je ­
szcze mniej więcej niezmieniony następuje 
wschód i zachód słońca, wyrażony w czasie stre­
fowym, przy prawie równej szerokości stopnia 
geografioznego na zachodzie Voralbergu o jednę 
godzinę i dziesięć minut wcześniej, jak na wscho­
dniej części Bukowiny.

Minister spraw wewnętrznych podając do 
wiadomości namiestnikom powyższe zatparywanie 
akademji umiejętności, zauważył, że uznaje 
w prawdzie jako całkiem słuszne stanowisko, 
zajęte w tej sprawie przez wiedeńską akademię, 
powołaną do przestrzegania interesów nauko 
w ych; lecz że nie można zapoznawać, iż roz 
wiązując tę kwestie, nie należy korować się j e ­
dynie i wyłącznie względ-m i naukowemi, lecz 
przeciwnie należy zastanowić się głównie nad 
stroną praktyczną, a w szczególności nad pyta 
niem, czy i o ile w poszczególnych sferach to ­
warzyskich i zawodowych odczuto petrzebę po­
wszechnego zaprowadzenia czasu strefoweg , 
czyli średnio europejskiego,

Ponieważ minister zażądał oa tutejbzego na 
miestnictwa sprawozdania także ze względu na 
tutejsze krajowe stosunki, przeto namiestnik 
zaprosił W ydział kraj >wy do objawienia swego 
zdania w tej sprawie.

Rosji" muszą plamić sobie ręce pojpoliteoi zbro­
dniami.

Rosyjskie intryg' na Bałkanie.
Odwiedziny Stambułowa w Stambule dały 

nowy powód do dyskusji o intrygach rosyjskich 
na Bałkanie. przyczem wyszło na jaw kilka 
szczegółów nowych. Przedewszystkiem wspomnieć 
n d eży  o tym smutnym fakem, że w otoczeniu 
oałtana nie brak zaprzedańców, którzy za go­
tówkę popierają całą sil*,- mreresa rosyjskie.

. jiwłen njr. z wysoce wpływowych dostojni- 
! kow, którego sułtan obsypał nijzliczonemi do 
i wodami łaski i zaufania i który ślepo ulegając 
j swemu panu, niejedną ważną istotnie oddał mu 
j przysługę, —  pupadł ostatniemi czasy w długi 

k a r c i a r s k i e .  Chwycili się i ch  tedy agitatorzy ro­
syjscy tem skwapliwiej, że dygnitarz za żadną 
cenę w świecie byłby się nie zwierzył z swemi 
kłopotami przed snłtanem, który już k ilkakro­
tnie spłacił zań długi. Nadarzyła się też nieba­
wem sposobność do tego, iż pewna znana rosyj­
ska osobistość przyszła utrapionemu z hojną po­
mocą finansową. Pasza przysługę przyjął, przy­
czem dopuścił się też nieostrożności, iż podpisał 
pokwitowanie Oddąd znajduje się on w rękach 
rosyjskich i d icąc nie chcąc, jest narzędziem  
swych „dobroczyńców , 11 nie ma bowiem sposobu 
na wydobycie się z matni.

Przedziwne też rzeczy dzieją się w klaszto­
rze św. Pantalejmona w (Jałacie, gdzie przytu­
łek  mają w szyscy rosyjscy intryganci, ci nawet, 
którzy dla przeprowadzenia zamiarów „świętej

Tu krył się Szyszmanów, kierownik zama­
chu na nieszczęśliwego Wulkowicza; tu b y ł jak 
w domu zdrajca Łucki; stąd rozstawiają nowe 
sieci osławieni bracia Tufekczjewy. Powiadają 
tuk samo o piwnicach klasztoru, [jak o tychże 
u'’ik iojach rosyjskiej ambasady, iż kryją w so­
bie olbrzymie zapasy broni. B yć maże, iż to 
zmyślenie, trudno jednak owym wieściom odmó­
wić przynajmniej prawdopodobieństwa, wobec 
niewątpliwie istniejącej żelaznej organiz»cj. ,,bra 
ci Słowian11, wyczekujących „wielkiej chwili11. 
Czerney nosili się z zamiarem nabycia t«.kże w 
San Stefanc obszernej, winnicami otoczonej willi, 
którą pewien głośny pasza ofiarował swej me- 
tresie, a to w tym celu, by i tam założyć „kla­
sztor". Na szczęście Turcy plan przejrzeli; uzna­
no, że jaskiń zbójeckich ma już Rosja aż za 
wiele w Turcji i że jeśli już koniecznie trzeba 
nowych koszar z kazamatami, to oni wolą sami 
sobie je zbudować.

Zdumiewającą jest dyscyplina, jaką Rosja 
utrzymuje m iędzy pionierami panslawizmn. 
W  spelunkach stambulskich spotykać można naj­
rozmaitsze dzikie postacie: Serbów, Dalmatyń-
ców, Czarnogórców, Bułgarów, Rosjan itd. Nie­
raz w chwilach najzaciętszej bójki (bo bójki są 
tam na porządku dziennym), wystarcza jedno 
zmrużenie oka przewódcy tej hołoty, by ład za­
raz przywrócić. Szermierze „matuozki Rosji" re­
krutują się z najrozmaitszych stanów. Są to tra­
garze, ajenci komisyjni, kupcy, stręczyciele, że­
glarze, koniokrady, ctróże, m agazynierzy —  a 
wszystko to ma noże i pistolety za pasem i g o ­
towi z nich w każdej chwili zrobić użytek. Nie- 

•tylko zaś w Stambule ma Rosja powolne swe 
s łu żk i; nie znajdziesz miasteczka, wsi prawie, 
gdzieby nie siedziało bodaj kilka pająków pan- 
slawistycznych, czekając na łatwowierne muchy. 
Ci ludzie nie umieją przeważnie ani czytać, ani 
pisać, posiadają jednak natomiast o wiele potrze - 
bniejsze wiadomości, znają każdą ścieżkę, każdy  

| memal kam yk przydrożny w okolicy i w razie 
I potrzeby oddać mogą nieocenione przysług jako 
| przewodnicy. Nawet w wagonach kolejowych ma 
| Rosja swych apostołów; jeżdżą oni nieustannie 
! po wszystkich szlakach tureckich, wypytując 

zgrabnie skąd dokąd i po co kto jedzie, poczem  
zgrabnie schudzą Ba temat Bnłgarji, zaklinając 
cię, że tam wszystko pa rosyjska czuje i myśli, 
■własroza zaś armja, ze jednak książę i Stam­
bułów nie chcą zważać na wolę narodu. Nawet 
pomiędzy konduktorami kolejowymi znajdują Bię 
takie indywidua.

Rosja i car jako twórcy republik i! Czy 
można w ym yśleć zabawniejszą kombinację ? CC

N

Misja iliiriia dra DaaiMep.

Jakie tam ’ szerzą się przekonania widać 
z faktu n. p., że grupa wychodźców dalmatyń- 
skich, austrjackich witała bawiącego w Giik Su, 
nad słodkiemi wodami Azji, księcia Czarnogór 
skiego, jako przyszłego władcę Dalmacji.

Jeden z fanatycznych popleczników rosyj­
skich wichrzeń, zapytany, jazim  to dzieje się 
endem, że niesforna hołota pansiawistyczna 
tworzy jednolity orgamrm, odpow iedział: „W ę­
złem jest pewna nadzieja na przyszłość. Skoro 
tylko wyswobodzimy wszystkich braci Słowian 
z pod jarzma, pod jakiem  wielu ich jęczy, — 
to nie potrzeba nam będzie tych książąt i ksią­
żątek, którzy na darmo pokarają ty le  pienię­
dzy. Batiuszka będzie dla nas jeszcze lepszy, 
niż tera z ; pud jego opiekuńczcmi skrzydłami 
nastanie złoty czas Słowiańszczyzny — republi­
kańskiej !  _  ______________________

Dr. Emil Habdank Dunikowski przybył 
w pierwszej połowie z. m do Nowego Jorł u 
w patrjotycznej misji do emigracji polskiej, osia­
dłej w Ameryce nółnoonej. „Dalegat patriotów 
polskich z Galicji" — jak pisze K u rjer N owo­
jorski — „przedstawił akredytywę swą, podpisa­
ną przez posłów do Sejmu i dc Rady pań.twa, 
mężów, zajmujących najwybitniejsze stanowiska 
w  Galicji i w yłuszczył bi-źej cel swojej podró 
ży .“ „Główuym celem podróśy i misji dra D u ­
nikowskiego jest przedewszystkiem okoliczność, 
że naji rodacy w kraju zajmują się żywo na- 
szym losem, — i że nie chcieliby nas zostawić 
odooobnionych, tylko na wzór innych narudów, 
połączyć się duchowo z nami, celem wspólnej, 
dalszrj, intelektualnej pracy. Przedewszystkiem  
chodzi im więc o poznanie naB, co naturalnie 
jedynie tylko dało się osiągnąć przez wysłanie 
delegata. Pow tóre: zamiarem kraju jest wzię­
cie sprawy emigracji polskiej w swe ręce. Kryj 
nie chce, aby Polacy emigranci byl nam lub 
Stanom Zjednoezorym ciężarem, nie jhce, aby 
przybyw ały tu żyw ioły, któreby m ogły uczynić 
ujmę żywiołowi polskiemu. Komitet więc polski 
w kraju zamierza wspólnie z naszą radą i z na­
szym moralnym współudziałem uregulować kwe- 
stję emigracji.

Po trzec ie : corocznie przychodzą z Amery­
ki Północnej d<.> Sejmu w Galicji, opatrzone ty ­
siącami podpisów, prośby o pomoc w pewnej 
kw estji..., która się także nie da tak na prędce 
publicznie omówić. Zadaniem delegata jest więc 
zbadanie tej kwestji, o ile i w jaki sposób kwe- 
stja ta da się przez wpływowe osobistości w G a­
licji załatwić. Profesor dr. Dunikowski zastrzegł 
się kategorycznie, że nie zastępuje żadnego cza­
sopisma że z żadnem pismem nie stoi w  zwiąa 
ku, Łe nie zastępuje, ani też nie jedzie w intere­
sie jakiejkolwiek osobistości lub partji, lecz jedy­
nie jako delegat posłów, za którymi stoi kraj, 
jako gość, przybyły z Polski do swych rodaków 
w Stanach Zjednoczonych, jako reprezentant bra­
ci Polaków, którzy nie mogą gremjalnic nas od- 
widzić, wysyłają przez niego swoje braterskie 
do nas pozdrowienie — jako dowód, że myślą o 
nas i zajmują się żywo naszym losem, piagnąc 
nam przyjść z pomocą zarówno swemi wpływa­
mi, swem sercem, jak również, ja islib y  się tego 
okazała potrzeba i materjalnie. Z Nowego Jorku 
udał się dr. Dunikowski do Newarku, skąd po 
dwudniowym pobycie, puścił się w dalszą po­
dróż do Buffalo, Detroit, Chicago, Milwaukee, 
Cleveland, Pittsburga, Baltimore i Filadelfj*
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Wystawa przemysłu Jbudrwlanego.
cc-

Przed otwarciem wystawy umieszczaliśmy w ^ 
naszem piśmie ogólne uwagi i spostrzeżenia, za- c  
powiadając, że szezegółowe sprawozdanie edkła- o  
damy do czubu zupełnegc ukończenia robót insta­
lacyjnych. D ziś przedstawia tię wystawa jako 
dzieło skończone i — powiedzmy z góry —  go- | 
dne, by nad niem bliżej się zajtanowić, nie w |  
intencji głoszenia, jak świetny rezultat w ydała ( 
praca ludzi dobrej woli i szczerej chęci, ale aby ; 
wykazać na podstawie bezstronnej krytyki, jak 1 
si^ e^ p rzed sta w i^ n a s^ p rzem y sM b u d o w la n ^ ^ a  ^

Czas odnoiić przedpłata! J T a  p r o w i m e j i :

kw arta ln ie  zl. 1
vme8'ieczmc

W ©  L w o w i e :
kw arta ln ie  4  5 0  
m iesięcznie 1 5 0
Za przesyłkę ds douu ■Isslęoznli 2 0  ct.

Bluszcz” S a  p row lif‘ji
kw arta ln ie  2 * 4 0  
m iesiącznic * 8 0

W© lawowi©:
kw arta ln ie  1*|>Q  
m iesięcznie — * 5 0
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PRZBZ

WOJCIECHA DZIEDUSZ Y CKIEGO.

T O

(łJiąg dali zy.)

"W chwilą w które., szmer cichnął, tak, 
ze miKłb być słyszaną, rzekła g ło śr o : — Panie 
kaznodziejo! W zywając imienia Pana naszego 
Jezusa ChrySłusa powiedziałeś to, o caem wiesz, 
fce jest nieprawdą j oczerniłeś pamięć umarłego 
właśnie <U tych ludzkich względów, których 
W  wypierasz. Jeżli pan źle zrobiłeś, jest to 
rzeoa pomiędzy panem, a tym B ogiem , kiórego  
w sywasz nadaremuo. Ale odwołałeś się także 
na ś*ria(jeetwo rodziny zmarłego. Ja do niej 
należę i_ gdybym  milczała, kłamałabym razem  
z panem wooec Boga i ludzi. To co pan tu 
rozpowiadasz i ezemu drudzy przeczyć nie śmią, 
■oatało wymyżlonem przez pochlebstwo dla po­
tężnych tych ludzi, którzy są widocznie dla pana 
Bogiem, których stawiasz ponad Bogiem, kiedy  
Bogu każesz kłamać dla ich ochrony. A le 
u mnie Bóg jest w yższy od wszystkich królów 
* Umiem czcić majestat śmierci o tyle, że nie 
■eierpię, fcby Oplwano pamięć umarłego, którego 
■włoki tu lea* jeszcze pośród nas W idywałam  

w tym roku wiele i poufale z hrabią W il­
helmem i mogę poświadczyć, że był zawsze roz- 
flądnym, przytomnym, ze wszystkiem poczytal­

nym. Są tu jego żona i jego brat jedyny; s p y ­
tajcie się ich, a żadne z nich nie zechce zhań­
bić swojego honoru potwierdzając słowa pana 
superintendenta. Ten człowiek, na którego po­
grzebie dziś jesteśmy, został zamordowany, pod 
formą kłamliwego pojedynku; mówię pod formą 
kłamliwą, bo ten, który go taiuordował w lasku 
pod Norymbergą, b y ł jednym z wielu w ysła­
nych na to, aby służyć cudzej zomście. A  pan 
superintendent i dzienniki w asie  powymyślali 
ohydne kłamstwa na to, aby kosztem sławy  
umarłego, pokryć sprawcę tego morderstwa, 
tego, co w ysłał trepaczy, tego, prsed którym się 
kłaniacie podchlebme, dla tego tylko, że ma 
władzę w ręku Mnie uczono od dzieciństwa 
szanować tylko tę władzę, która jest w zgodzie 
z B ogiem ; ń e śeierpię przeto, aby tu Boga 
uczyniono spólnikiem zbrodni i poświadczę, że 
w szyscy wiem y i że pan kaznodzieja wie równie 
dobrze, jak  my, że Wilhelm Hoheuschwangau 
został nikczemnie zamordowany z rozkazu króla 
bawarskiego Ludwika.

Gdy Klimunia skończyła mówić, powstał 
hałas, krzyk, rozruch w  sili, który opijać tru­
dno. Zofja jnż dawno łkała  głośno w objęciach 
swego ojca, księcia Ettingen; słyszano wśród 
pospólstwa kilka głosów, w ołających: Prawdę
mówi, prawdę mówi! A le wnet rozniosły się 
w szeregach ludzi wykształconych i dobrze u- 
branych głośniejsze o k rzy k i: — Pani ordyna- 
towa ma m alignę! sama nie wie, co mówił osza­
lała ! osza la ła!

Superintendent dawał ciągle ręką i chustką 
znak, aby się uciszono. Gdy wreszcie gwar 
przycichł, zawołał z nam aszczeniem : —  U cisz­
cie się ludzie, bo oto Bóg w  mądrości swojej 
dopuścił swe srogie nieczczęście na dostojny dom 
hrabiów Hohenschwaugaul Błagajcie Pana o mi­
łosierdzie! Proście go, aby odjął rękę doświad­

czającą od rodziny te j ! A panowie lekarze n i e ­
chaj przystąpią do chorej, n:och ją wyprowadzą! 
Niech się przekonają, czy ten obłęd umysłu, 
jest chwilowy, czy też Bóg rzucił na zawsze, 

: zasłonę na m j ś l  i rozum tej nieszczęśliwej nic- 
( w iasty?

Lekarz oljecny, który Klimunię leczy ł w
jej chorobie zbliżył się do niej nieśmiałe

— Idż pan sobie 1 —  zawołała —  ze mną 
j nie wyprawiaj pan kom edji! Zrobiłeś warjata 
) z umarłego, nie wmówisz w żywą kobietę sza-

leńst va 1
Ernest wielce zmięszany i blady i Kornel 

stanęli z obu stron K lim nni: — Chodź stąd — 
mówili w dwu językach, po polsku i po nie­
miecku, —  chodź prędzej. — Ale ona się nie 
ruszyła z miejsca.

Z tłumu wysunął się młodzieniec jakiś, niby 
student m onachijski, w letnim płaszczu, zarzu­
conym na ramieniu; za nim szedł mężczyzna  
o nadzwyczaj wyrazistej i rozumnej, ogolonej 
twarzy. M ężczyzna szeptał coś młodzieńcowi 
do ucha, jakby go wstrzymywał, ale młodzie­
niec spojrzawszy na niego dumnie, przez ramię, 
zawołał głosem rozkazu :

—  Dej pokój, W agnerze! Wiem dobrze, co 
mam czynić.

Potem stanął przy Klementynie i zwróci­
wszy się twarzą do wzburzonego tłumu, zawołał 
głosem doniosłym : — U ciszcie się ! u c iszc ie ! 
Cóż to? Czy mnie nie poznajecie? Jestem wasz 
król, Ludwik bawarski!

N agłe, zdziwione, grobowe milczenie zs 
legło salę, a król mówił dalej z podniesioną 
głow ą:

—  Hrabina Klementyna Hohenschwangau  
nie jeBt obłąkaną i myśli, niestety, nie bez przy­
czyny ważnej, że mówi prawdę. Kaznodzieja 
oszukiwał was i wiedział, że was oszukuje, a

czynił to dla tego, żc w ierzył w to samo, w co 
la pani wierzy i że mnie potępiał w duszy, jak 

i ta pan: mnie potępia. Ten, co tu leży na ma­
rach, umarł z moje; przyczyny, ale nie z moje- 

j go rozkazu.
Znowu szmer i jęk rozległ się po czarnej, 

kirem obwieszonej sali, dokoła bladego, nieru­
chomego trupa leżącego na marach i dokoła 
roju świec płonących, spokojnie, żałobnie. Ale 
wnet ucichło wszystko i król mówił d a lej:

— Ten umarły ranio obraził, tu w tym  
zamku, Teraz nie czas o tem rozprawiać, czy  
słusznie, czy  niesłusznie; obraził n iejako króla, 
tylko jako człowieka i nie jako król, ale jako 
człowiek, czułem do niego żal i chciałem czynić, 
co człowiekowi czynić wypada. Ale, niestety, 
mam dworzan i ci dworzanie, usłyszawszy przy­
padkiem i o obrazie i o moim żalu, wzięk na 
siebie pomstę niegodną i bez mojej wiedzy, a 
mimo mojej woli zamordowali tego człowieka. 
Niechaj krew jego Bpadnie na icb g łow y! Ja 
jestem niewinny, przysięgam na wszystko, co 
dia was i dla mnie jest świętem, na niezbada­
nego Boga, na jego piękność nieśmiertelną i na 
mój honor królewski 1

Skończywszy tę tyradę, zwrócił się Ludwik  
ku Klementynie i podając jej rękę, rzekł: 
— Uhodż pani, wyprowadzę panią z tego tłumu.

Klementyna ukłoniła się królowi ceremo­
nialnie i odparła: — Dziękuję W aszej Króle­
wskiej Mości, ale mam tu mojego brata.

— Podaj mi pani rękę na dowód, że wie­
rzysz pani moim zapewnieniom! —  wołał król.

— W asza Królewska Mość maBe poddanych, 
którzy zawsze powiedzą, że jemu wierzą—rzekła 
Klementyna —  oparłszy się na ramieniu Kornela 
i w yszła z sali wewnętrznemi drzwiami, prowa- 
dzącemi do komnat zamkwoych.

Aż dotąd patrzały rzesze w osłupieniu

na dziwną scenę, która się przed niemi rozegry- 
w a ła ; widząc jednak tę niespodzianą publiczną 
zniewagę, jaka króla spotkała, w ybuchły gło­
śnym okrzykiem : „Niech żyje król Ludwik!* i 
te okrzyki huczały długo dokoła ciała martwego, 
tak, że n.e było słychać głośnego szlochania 
Zofji, podtrzymywanej przez ojca i przez szwa­
grów. Laura, przerażona tem, co się stało, poszła 
za siostrą, a młody król stał blady, nieruchomy, 
gryząc usta. K iedy sie okrzyki skończyły, 
r z e k ł:

— Kończcie obrzęd pogrzebowy 1
Haiberle już nie koficaył swojego kazania

Odczytał modlitwy przepisane i rn siy ł z żało­
bnym pochodem na cmentarz do kaplicy grobo­
wej hrab.ów Hohenschwangau. Król pierwzzy 
postępował za trum ną; za nim szeik Ernest 
prowadząc Ludwikę, która nawet tu i teraz nie 
zdołała się powstrzymać od tego, że szepnęła 
bratu do ucha:

— N ie ma co mówić, piękną komedjantkę, 
sprowadziłeś do naszej rodziny! .. Nie mogę pojąć, 
jak mozesz jeszcze się namyślać, jak  to może 
być, że nie zażądałeś jeszcze rozwodu!

Nietylko Klimuni ■ jej rodzeństwa nie byfc 
w  pogrzebowym orszaku; także Zofja. przemo- 
żona boleścią pozostała w domu, a przy niej zo­
stały jej dzieci, zostali książę Ettingen i H enryk  
Stolwitz

Król wra:, z W agnerem powrócił do zamku 
po skończonym pogrzebie. Ernest powitał króla 
u progu krótką przemową i poprowadził go  do 
pokoju, w którym Zofja, cała drżąca i zapłaka­
na, Ludwika i m ężczyźni oczekiwali koronowa- 
nego gościa. Ludwik przystąpiwszy do Zofji 
w ygłosił zapewnienia głębokiego współczucia dla 
poniesionej przez nią straty, a Zofja znalazła 
tyle męstwa, ze tych zapewnień spokojnie w y­
słuchała. {O iąg fa ła ty
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tej wystcwie, o ile dotrzymuje kroku olbrzymim  
i nagłym  postępom z igranicy, w czem niedomaga 
i jakie z tej wystawy korzyści odnieść możn i 
powinien. W ystawa obejmuje 5 głównych grup, 
a 27 poszczególnych klas, rozdzielonych w na­
stępujący Bposób:

Grupa I. mieści w sobie materjały i fb to ty  
budowlane w 1 2  k la sa ch ;

Grupa II. o 2 klasach, obejmuje urządzenia 
w budynkactij

Grupa III. o 5 klasach przeznaczona jest 
na wystawę planów i projektów ;

Grupa IV . o 2 kłusach, na szkolnictwo i 
literaturę, wreszcie

Grupa V. przedstawia prace azkói przem y­
słu tokarskiego.

Zacznijmy przegląd od I. grapy: Do klasy  
I , przeznaczonej na kamienie budulcowe w stanie 
surowym i obrobionym, oraz na wyroby kamie 
niarskie, zgłosiło się 22 wystawców. Oprócz w y­
stawy towarzystwa dla eksploatacji marmuru w 
Oberalm, dalej zbioru kamieni bukowińskich, 
wreszcie prócz wystawionych trachytów z W ę­
gier, używanych w ostatnim czasie do brukowa­
nia ulic w naszem mieście, wszystkie inne przed­
mioty są produktami k~ajowemi.

Wiadomo powszechnie, że  kraj nasz obiituje 
w różnorodne, tak do budowy, jak  i do ozdo­
bnych wyrobów przydatne gatunki kamienia. 
W iem y od dawna, że nasze góry mieszczą w  
sobie twarde, piękne granity, porfiry, kwarce wa­
pienne, piaskowce, marmury .td.

Znane są wszystkim możne i na wielkiej 
przestrzeni kraju rozłożone ław y alabastrów, 
gipsu i innych kamieni.

Zdawałoby się więc, że wystawa przemysłu 
budowlanego odżwierciedli nam to bogactwo i 
że znajdzie chętnych wystawców, którzy zwrócą 
na nie uwagę naszych przemysłowców. Tym cza­
sem tak nie jest. W ystawione okazy dają za le­
dwie słabe wyobrażenie o skarbach naszej ziemi 
i świadczą zarazem — powiedzmy to ze w sty­
dem - o nieudolnej i prsymity wnoj eksploatacji.

Znajdujemy wprawdzie okazy doskonałych 
kamieni budowlanych * Tarnopola, Trembowli, 
Bucniowa, Bucbodołu, Żółkwi, Chorostkowa, Pu- 
stom /t i w. i , ale to wszystko mało, bardzo 
mało i dodajmy odraza, nie w takim stanic, aby 
należycie uwydatnić własności produktu, sposób 
i skalę zastosowania, słowem wszystko to, ce 
budujący przed użyciem  materjału wiedzieć bcz- 
wmglcduie powinien.

W eźm y np kamień trembowelski, ze swych  
przymiotów i własnośoi we Lwowie dobrze 
znany.

W ystawione w minimalnych rozmiarach w y­
roby z tego znakomitego pud wieloma względami 
kamienia nie dają wcale miary, co do mięższości 
pokładów.

Spoglądnijmy na wyroby z naszych mar­
murów i alabastrów. Materiał piękny, dobry, 
wyrób, jak n. p. w okazach p. Schimserowej i 
p. Słoneckiego ładny, gustowny, zdawałoby się, 
żs ta gałęz rzeźbiarsko-kamien jarskiego przemy­
ciu u nas kwitnie i bogaci producentów, a prze­
cież tak nie jest.

Zapytajmy się, dla czego wyroby pokrewne, 
nadesłane z W iednia przez Towarzystwo 
„Uoion-Bank Gesellschafi" tak pięknie się pre­
zentują i tak są tanie, że już -> pierwszej chw.li 
znalazły we Lwowie nabywców ? Oto dla tego, 
że Towarzystwo wspomniane produkuje wyroby  
ozdobne nie tylko na większą skalę, ale i w 
zastosowaniu do swych drobnych przedmiotów 
cedziennego użytku, które każdy chętnie naby­
wa za cenę przystępną. Dlu czegoś u nas tak 
nie jest? W pierwszym rzęd»ie brak nam, jak 
mówią, kapitałów. Nam się zdaje, że większą 
przeszkodą je t brak sojuszu m iędzy kapitalista­
mi, a przemysłowcami, brak tej isocjacji która 
za granicą stwarza owe związki, spółki, towa­
rzystwa udziałowe, akcyjne i t. p. Jako ilu­
strację tych stosunków przytaczamy dosłownie 
ogłoszenie umieszczone na jednej ekspozycji su­
rowych materjałów „W ystawca poszukuje przed­
siębiorcy celem eksploatowania akbastrów, wa­
pna hydraulicznego i fosforytów". Sapienti sa t.— 
Dalszą przeszkodą w rozwoju tej gałęzi przemy­
słu jest brak ludzi, uzdolnionych do bezpośre­
dniego zarządu eksploatacją

Któż u nas jest zw ykle właścicielem, albo
—  jak byw a najczęściej —  dzierżawcą kam ie­
niołomu? Bardzo rzadko kamieniarz, lub górnik
— częściej spekulant, najczęściej człek, nie ma­
jący o zawodzie górniczo kamieniarskim żadnego 
wyoprazenia, a —  co za tern idzie — niezdolny 
do wyprodukowania prz-dmiotu, któryby zado­
wolił odbiorcę t»k pod względem formy, jak i 
miary, i me dotrzymujący prawie nigdy terminu 
dostawy — wskutek czego często się wydarza, 
że architekt, rzeźbiarz, lub dekorator, uciekają 
się do obcych firm i zasilają —  noltns volens —  
zagraniczne przedsiębiorstwa groszem, z osiatnim 
wysiłkiem pracy z kraju wyduszonym

*)

Że w takich w arnikach o racjonalnej go­
spodarce w naszych kamieniołomach, o zastoso­
waniu maszyn i przyrządów, za granicą od da­
wna z największym skutkiem używanych, naj­
częściej mowy nie ma, nietrudno zrozumieć.

Na to złe szukać trzeba pomocy w zakłada  
niu szkół fachowych, któreby kształciły i dostar­
czały zawodowo uzdolnionych górników-kamie- 
niarzy, zarządców, dozorców, słowem, tych ludzi 
pracy, którzy podtrzymują każde techniczne 
przedsiębiorstwo, a których my w najle^dzym 
razie za drogie pieniądze sprowadzamy e  W łoch, 
Niemiec, Francji, Belgji itd.

Jeszcze jedno. Przystępując do większej bu­
dowy, szukamy odpowiedniego materjału, zna­
nego i zbadanego pod względem własności fizy­
cznych. Otóż, kamienie nasze, któreby przeszły 
doświadczenia, na umiejętnej oparte podstawie, 
należą do rzadkości. Najczęściej sam hudujący 
badać ma dopiero materjał, a nie ma,ąc ku >emu 
ani przyrządów, ani potrzebnej rutyny, trzymc 
się tradycji, rady przyjaciela, lub używa mate- 
rjał na chybił trafił i doznaje nieraz przy­
krego rozczarowania.

Stąd też pochodzi, że, znając z dziel techni­
cznych własności obcych materjałów, woli w ra­
zach wątpliwych polegać na fachowych relacjach 
i dla własnego spokoju, wobec ciążącej na nim 
odpowiedzialności, sprowadza materjał, za gra­
nicą wypróbowany i umiejętnie zbudowany.

Po tych  smutnych wywodach, dodajmy nieco 
pociechy.

Znaleźli się ladzie, którzy snać odczuli od- 
dawna te p izykre stosunki i poruszyli myśl zało­
żenia i urządzenia we Lwowie stacji doświad­
czalnej dla materjałów. Sprawa, poparta gorąco 
przez reprezentację kraju, znajduje się podobno 
na drodze szybkiego i pomyślnego załatwienia.

Nadto osiadły od niedawna inżynier techno­
log, zebrawszy w ościennym kraju wieloletnie 
doświadczenia, występnje właśnie z wnioskiem  
założenia w na&»em mieście zbiorą —  czyli mu­
zeum — naszych surowych produktów.

Jak instruktywnem byłoby takie muzeum, 
tego chyba dowodzić nie trzeba; dość spojrzeć 
na tego rodzaju kolekcję materjałów kamiennych  
Bukowiny, zebranych i wystawionych staraniem 
st. radcy p. Pawłowskiego z Czerniowiec.
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Pamiętajmy o fundacji imlonla Tadeusza Ko­
ściuszki. _______

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  2. września.
Wystawa przemyśla budowlanego na placu i 

w gmachu Szkoły politechnicznej , otwarta codziennie 
cd 10. rano. Wstęu 20 ct. Katalog do nabycia w 
kasie po cenie 20 er. Wieczorem koncert muzyki 
wojskowej — oświetlenie elektryczne.

Teatr letni: „Śluby panieńskie." Występ go­
ścinny p. W. Rapackiego. Początek o godz. 7 1/, 
wieczorem.

S o b o t a  3 września.
Wystawa przemysłu budowlanego na placu i 

w gmachu Szkoły politechnicznej, otwarta codziennie 
od 10. rano- Wstęp 20 ct. Katalog do nabycia w 
kasie po cenie 20 ct. Wieczorem koncert muzyki 
wojskowej — oświetlenie elektryczne.

Teatr letni: „Pan Jowialski “ Występ gościnny 
p. W. Rapackiego. Początek o gudz 7 '/i wieczorem

Wiadomości Z dworu Arcyksiążę Leopold 
S a i v a t o r  we wtorek polował na błotach w dobrach 
Medenickich pod Drohobyczem, przyjmowany przez 
gospodarza p. Józefa Frenkla.

Wiadomości osobiste. Wczoraj po południu 
wyjechali do Wiednia w celu wzięcia udziału w przed- 
st wieniach opery poLkiej pp. Józefa Sz l e z i g e r ,  
Marja P a w l i k ó w  i Teodor B o r k o w s k i .  Tym 
sa.nym pociągiem wyjechał również do Wiednia p. 
Mieczysław S c h m i  tt, dyrektor lwoskiego teatru. — 
Wiceprezydent L i d 1 wyjechał wczoraj ze Lwowa z 
rodziną za 6 tygodniowym urlopem. — P. Leon Sy- 
r o o z y ń s k i ,  inżynier górniczy Wydziału krajuwego, 
docent lw.wskiej Politechniki i radny m, Lwowa 
powrócił w tych dniach z psdróiy swej po Serbji 
i Bułgarji do Lwowa.

Z życia towarzyskiego. We wtorek dnia 6 
b. m. o godzinie 1 2 . w południe pobłogosławionym 
zostanie w kościele św. Mik łaja związek mał­
żeński pomiędzy p. Janem Popowiczem, koncepistą 
krajowej dyrekcji poczt i telegrafów z panną Oktawią 
Olszewską.

Nekrolog ja. Marceli Korab K a r p i ń s k i ,  b. 
właśoiciel dóbr ziemskich, zmarł w Krakowie. — 
We Lwowie zmarli: Jan Metz ,  praktykant pocztowy 
i oficer w rezerwie, lioząc lat 29 i Władysław L i n- 
dne r ,  przeżywszy lat 27.

Kalendarz Piątek ( 2 ) :  Jnsta B. —  Wschód

słońca o godzinie 5. minut 25, zachód o godzinie 6. 
minut 33.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież pta­
ctwo b ł* ie  i wodne w ogólności.

Zasiłek. Na wniosek kuratorji fundacji Tawarni- 
ckiego, udzielił Wydzi ł  krajowy z zasobów tej fun­
dacji Tow Bratniej pomocy słnehaczów politechniki 
we Lwowie, zasiłek w kwocie 100 zł.

Potwierdzenia. Cesarz zatwierdził wybór no- 
tarjnsza w Skałacie, dra Tadeusza Bilió 'kiego, na 
zastępcę prezesa rady powiatowej w Skałacie.

Stypendjum. Wydział krajowy nacbł styp u- 
djum z fundacji Siemianowskich, pizeznaczone dla 
uczniów, kształcących się w malarstwie i miedziory- 
tnictwie, o rocznych 800 zł. na rok szkolny 1892/3, 
Stefanowi Witołdowi dwojga imion Matejce, nkoń- 
czonemu uczniowi krakowskiej sokoły sztuk pięknyoh, 
na wyjazd za granicę do Monachjum.

Jubileusz ślubów zakonnych. Dnia 7. września 
br. odbędzie się w klasztorze PP Sakramentek pię­
kna i rzadka uroczystość 50-letniego jubileuszu obłó­
czyn wieleb. matki Gabrjeli Guirard, urządzona przez 
dawne uczennice zakładu wychowawczego tego za­
konu, którego długoletn;ą mistrzynią była jubilatka. 
Komitet pań, który się w styczniu zawiązał, zyskał 
ogólne poparcie i zgłoszenia ciągle jeszoze licznie 
wpływają. Dnia 6- września br. o godzinie 4. popo­
łudniu odbędzie się w auli tutejszego uniwersytetu 
przygotowawcze zebranie uczestniczek obchodn, w 
celu wysłuchania sprawozdania z czynności komitetu 
i podpisania adresu.

Upał I szkoły. W poniedzi-łek ma się rozpo­
cząć regularna nauka we wszystkich szkołach lwo­
wskich. Zachodzi pytanie, czy wobec grożącej cholery, 
ogromnych upałów i rozmaitych innych chorób 
(espa, desynterja krwawa) nie należało otwarcia kur­
su zimowego odłożyć do 15. września. Obeonie jednak, 
gdy młodzież już się zjechała, za późno myśl ó o 
tern, obecnie lozohodzi się tedy o uregulowanie nauki 
w ten sposób, ażeby młodzież nchronió od siedzenia 
w klasach, w których panuje tropikalne gorąco. 
Ot óż  n a l e ż y  z a p r o w a d z i ć ,  aż do c z a s u  
u s t a n i a  u p a ł ó w ,  t y l k o  j e d n o r a z o w ą  n a u ­
kę  rannją,  k t ó r a b y  s i ę  k o ń c z y ł a  n a j p ó ­
ź n i e j  o g o d z i n i e  11 Upały mogą potrwać je­
szcze dni kilkanaście, to też młodzież nie po­
niesie wielkiego uszczerbku w naukach, zresztą
strata ta może być bardzo łatwo w późniejszych 
miesiącach powetowana. Zwracamy się tedy do rady 
szkolnej krajowej z żądaniem wydania sterownego 
rozporządzenia i to w najkrótszym czasie. W sprawie 
tej otrzymaliśmy kilkadziesiąt listów ud rodziców, 
którzy stają w obronie swych dzieci. To też występu 
jemy w imieniu tych, którzy przeoież mają prawo 
domagać się, ażeby dziatwę uohronió od grożącego 
jej niebezpieczeństwa.

Na listę członków Towarzystwa dla rozwoju 
I upiększan a m. Lwowa, wpisali się w dalszym 
ciągu z wybitniejszych osobistości p p .: prezydenci 
sądów krajowych Piątkowski i Białoskórski, radca 
namiestnictwa Jaegermanu, starsi radcy pkarbowi 
Gilnreiner i Schneider, radcy szkolni B. Baranowski 
i dr. Geiman, starosta Krechowiecki, adwokaci drowie 
Górecki, Byk, Szydłowski i w. i.

Na tejże najnowszej liście członków, znajdujemy 
też nazwiska 15 majstrów ze sfery przemysłu budo­
wlanego, co stwierdza ogólną sympalję, jaką towa­
rzystwo w coiaz szerszy oh kołach naszego miasta 
zyskuje.

Ustne lub pisemne deklaracje przystąpienia do 
towarzystwa, przyjmuje > nadal p. L. Heramanek, 
Zimorowicza 3.

Do wiadomości dyrekcji kolei państwowych.
Ze S t r z y ż o w a  n°id Wisłokiem otrzymujemy nastę­
pujące pismo z prośbą o umieszczenie: Od nieja­
kiego czasu podróżni, wsiadający do pociągC w kole­
jowych na tutejszej stacji, narażeni są na najrozma­
itsze sekatury ze strony pana naczelnika stacji. Wia­
domo nam o istnieniu rozporządzenia, że bez biletu 
jazdy, lub biletu wstępu do dworca, ani w pocze­
kalni, ani na peronie-przebywać nie wolno. Rozpo 
r 'Ozenie to jest jednak przez paca naczelnika 
.. czególny sposób tłumaczone. Inteligencja, mie- 
sz' nie, wieśniacy, jeżeli chcą być w joczekalni, lub 
na peronie, muszą się zaopatrzyć, albo w bilet jazdy, 
iub b'let wstępu do dworca, zaś żydzi w ogóle i nie 
którzy przez pana naczelnika protegowani, są od tego 
uwolcieni Podróżujący klasą II !nb I., oczekujący 
przybycia pociągu, muszą się dusić w ciasnej, nie- 
przewietrzanej, zatem cuchnącej poczekalni, a po na­
dejściu pociągu, przeciskać się przez czerń żydostwa, 
zebranego w poczekalni klasy III, gdyż pan naczelnik 
nie pozwala otworzyć drzwi poozekalni klasy II. i I. 
W dniu onegdajszym np. wyjeżdżało więcej osób 
klasą II, między temi jedna pani cierpiąca, która nie 
mogąc znieść gorąca i fetoru w poczekalni, chciała 
wyjść na peron, lecz pan naczelnik nie pozwolił 
otworzyć drzwi, mówiąc, że można wyjść przez 
poczekalnię klasy III, czego jednak słaba kobieta nie 
mogła uczynić, gdyż ścisk był wielki.

Ponieważ podróżni me są od widzimisię pana 
naczelnika zależnymi, obieramy tę drogę, by postępo

Wanię jego do wiadomośoi świetnej dyrekcji jak naj­
spieszniej doszło, a tuszymy równocześnie, że taż dy­
rekcja słnszne żale nasze uwzględni i złemu tamę 
położy.

PrZ68troga dla jadących do Bułgarji. W osta­
tnich czasach osoby jadące w celu zarobkowania do 
Bułgarji, jakc to: rzemieśluioy, monterzy i służący, 
zamówieni do wystawy Filipopolu, bywały zatrzymy­
wane dla braku paszportów już w Belgradzie. Udając 
się do Bułgarji, należy się zaopatrzyć w zupełnie le­
galny paszport.

Śmierć w kloace. Przed kilkoma dniami żoł­
nierz, zatrudniony w piekarni wojskowej w Przemyślu, 
powracając w nocy do kwatery, znajdująoej się w za­
budowaniach intendantury wojskowej, wpadł do dołu 
kloacznego, położonego przy magazynach, skąu go 
uad ranem wydobyto już nieżywego. Wina tak okro­
pnego zgona żołnierza spada na Izaka Blecha i 
Wolfa ńschera, utórzy mając soDie oddane czyszczenie 
kloak wojskowych, z iścio żydowskim postępują 
nieaDalstwem. IzaK Blach i Wolf Ascher nie 
ustawili przy otwartym dole kloacznym latarni. Prze­
ciw Izakowi Blochowi i Wolfowi Ascherowi zostało 
wćrożone dochodzenie karno sądowe.

Serwety w restauracjach. Jedno z pism wie­
deńskich zwraca bardzo słusznie uwagę ca zwyczaj, 
praktykowany w restauracjach, podawauia gośoiom 
serwet, już przez innych gości używanych. Zwycza­
jowi temu szczególnie w porze obecnej, kiedy żyjemy 
wciąż pod grozą niebezpieczeństwa cholery, należa­
łoby koniec położyć, baidzo bowiem możliwą jest 
rzeczą, że serwety takiej używać mógł ktoś, przy­
były właśnie z okolic, dotkniętych zarazą i sam w 
swym organizmie posiadający już zarazki, poczem 
serweta, ^którą on sobie nsia ocierał, nie wyprana 
należycie, a tem mniej desinfekcjonowana, dostanie 
się innemu gościowi — a łatwo przewidzieć, jakie 
mogą z tego wyniknąć skutki. Sami tedy goście, ja­
dający .7 restauracjaoh, powinni starannie na to 
zwracać uwagę i każdą razą już używaną ser­
wetę odrzucać

Panika choleryczna, objawiająca się obecnie 
w Niemczech, obfituje obok poważnycu także w ko­
miczne epizody. Oto prztd kilkoma dniami do jedne­
go z betlińskich szpitalów udstawiono trzy osobniki, 
jako podejrzane o cholerę. Jak się okazało, wszyscy 
trzej byli najzupełniej piani. Jedei z nieh z obas/y 
przed oholerą wypił wielką flaszkę rnmu, drugi > y- 
chylił szesnaście szklanek piwa. Trzeci nie mógł 
s.;biu przypomnieć, co mu właściwie zaszkodziło...

„Kopia wyroku“. Bzecz dzieje się w Kursku. 
Pewnego dnia pani gubernatorowa powróoiła z ran­
nej przechadzki wielce wzburzona, gdyż pewien ży- 
dek, uważając ją z« zwykłą śmiertelniczkę, albo ra­
czej nie zwracając na nią najmniejszej uwagi, z bru­
talnością, rasie tej właściwą, ją potrącił, nie usprawiedli­
wiając się wcale. Fakt opowiedziała pani gubdrnato- 
rewa natychmiast swemu mężowi. Ten wydał pole­
cenie policmajstrowi, by winowajoę konieoznie wyna­
leziono. Po kilku godzinach przyprowadzono żyda: 
gubernator bez zapytania, jak się nazywa, dlaozego 
potrącił małżonkę namiestnika carskiego, nie dawszy 
biedakowi możności nawet usprawiedliwienia się, 
przywołał policmajstra, któremu poleoił dopilnować 
wykonania wyroku dwadzieścia pięć nahajów. Że 
takowe sumiennie wyliczono, zbędnem, zda się, do­
wodzić. Na drugi dzień po egzekucji zjawił się u 
gubernatora pokątny aoradoa prawny, żydek, który 
nsiłował stanąć w obronie pokrzywdzondge.

—  Wasze prewcshoditielstwo —  rzekł adwokat 
— przyszedłem prosić o kopię wyroku, na mocy 
którego klient mój dostał 25 nahajów.

—  Ty chcesz kopii wyroku ? — zapytał gu­
bernator.

- -  Tak.
Gubernator zadzwonił, polecająu służącemu 

przywołania policmajstra. Gdy tenże wszedł, rzekł 
doń gubernator:

— Policmajster I temu tu stojąoomu „adwoka 
towi“ dać „kopię wyroku11 wczoraj wydanego i już 
wykonanego.

— Słuszajus wasze prewoshoditielstwo I — od­
rzekł urzędnik, zabierając ze sobą obreńcę nci- 
śnionych.

Rezultatem posłuchania u gubernatora, było 
zrzeczenie się przez owego „adwokata" dalszego do­
chodzenia krzywdy swego klienta, gdyż sam dostał 
drugich dwadzieścia pięć nahajów, równie dobrze 
wyliczonych, jak pierwsze.

To była „kopia" ewego wyroku.
Sprawa o głośny pojedynek. W dniu 29. zm. 

przed paryskim eądem przysięgłych rozpoczęła się 
sprawa, o pojedynek między markizem de Mores, a 
kapitanem Mayer’em. Ostatni, jak wiadomo, przepła­
cił życiem to spotkanie, którego powodem była palą­
ca zawsze kwestja „antisemicka". Na ławie oskarżo­
nych zasiada pięć osób: przedewszystkiem markiz de 
Morćs, jako sprawca zabójstwa w pojedynka dalej 
zaś jego świadkowie: Gnórin i de Lamasse, wreszcie 
seknndanoi zmarłegc Mayer’a, kapitanowie Delorme i 
Ponjade, Odpowiidzialnośó ciąży głównie na owych 
czterech sekundantach. Oskarżyciel, adwokat Lsfon, 
zarzuca im lekkomyślność, z jaką zgodzili się na 
pOjedycek, pomimo, że przy rozpatrywaniu sprawy 
w pierwszej chwili wyrazili przekonanie, iż powodu

do spotkania z bronią w ręku hie wilzą. Również 
za winę ma im być poczytywane, iż pozwolili obu 
potykającym się, na użycie niezwykle ciężkich pała­
szy (zwanyoh: colichesmatdes), które przynieśli 
świadkowie Mayera, chociaż rozporządzano na placn 
innemi lżejszemi pałaszami. Trzecim zarzutem jest 
ten, iż świadkowie wiedzieli, że Mayer w chwili 
spotkania znajduje się właśnie w stanie niezw- kłeg > 
osłabienia i znużenia. Świadków do sprawy tej po­
wołano bardzo dużo. W rzędzie nieb znajdował się p. 
Ernest Cremieu Foa, który właściwie spowodował 
pojedynek, komunikując dziennikom szczegóły o poje­
dynku brata swego, rotmistrza Grćmieu-Foa z panem 
de Lamasse. Ze szczególną cAawością oozekiwanem 
było zeznanie dziennikarza, Leona Tsxil, redaktora 
L a  France chretienne. Miało ono stanowić główną 
podporę oskarżenia, ponieważ Taxil miał -dyszeć 
z nst jednego z seknndantów, markiza de Mores 
słowa: „Chcemy widzieć trupa żydowskiego". Słe- 
wum tym jednak energicznie zaprzeoza Gnórin, jf ko 
takim, których p. Taiil nie mógł słyszeć- Jak więc 
widzimy, sprawa o ów pojedynek zapowiadała się 
bardzo interesnjąuo- Wyrok jnż wiadomy.

Lekarze teatralni. Posada lekarza „teatralnego" 
w Paryżu, jak się okazuje, stanowi przedmiot pożą­
dliwych zabiegów wielu miejscowych synów Eskulapa. 
Świadczy o tem spora liczba kandydatów, jacy teraz 
właśnie zgłaszali się na opróżnione przez śmierć drą 
Danda, miejsce dentysty opery paryskiej. Po wiola 
saoiegaoż, nominację na tnonsieur le dentute de 
Vup*ra  otrzymał z rąk ministra oświaty niejaki P- 
Lelalain, oddawna w śoisłyeh związkach z teatrem 
soetający, sam bowiem kiedyś próbował prowadzić 
teatr w jednem z miast prowincjonalnych. Nastrę­
czyło to natnralaie skorym do żartn dziennikom bul­
warowym, sposobność lo wieln wspomnień i docin­
ków. Przypominają mianowicie, iż słynny Maurel. 
‘wskrzeszając -w Paryżu upadłą „Operę włoską% 
przedstawił ministrowi listę 198 lekarzy i dentjutów, 
którzy pragnęli swe usługi operze poświęcić. „Ależ to 
chyba nie teatr, lecz szpital pan otwiera?" — miał 
się na to minister złośliwie odezwać. Historja ta po­
wtórzyła się teraz, a wobec tego czytelnik m. prawo 
zapytać: ozy posada lekarza teatralnego jest istomie 
tak baidzo popłatną? Otóż podobno wcale nie Jaj* 
to jednak po wie n wpływ w teatrze, a przedewszy- 
■tkiem roczny bilet wolnego wejścia - — i to właśnie 
■tanowi ów łakomy kąeek. Sama opera paryska ma 
obecnie na swej liśoie 31 lekarzy teatralnych Świeżo 
mianowany p. Dehlain będzie tedy 32, a ponieważ 
weźmie sobie do pomocy asystenta, ogółem więc lista 
owa zawrze 33 nazwisk lekarzy. „Boże! miejż# 
w opiece tyoh biednych artystów!" — dodaje jeden 
z dzienników paryskich.

Nieporozumienie. W jednym z letnich teatrzy­
ków w Warszawie, miało miejece w tyoh uniach za­
bawne zajście. Od niejakiego czasu codziennie zau­
ważano jakąś nieznaną, łaaną brunetkę z komfoitem 
nbraną, która sama jedoa przechadzała się po ogródKU, 
następnie zasiadała w krzesłach teatrzyku, po skon- 
czenin którego znowu sama odjeżdżała do domn. 
Ponieważ nikt jej nie znał, stali bywalcy teatn/kn  
byli silnie zaintrygowani, kto ona? i różne robiono 
przypnszozenia, które jednak, jak się okazało, wazy- 
stkie były mylne. Pewnego bowiem wieczora, w chwili, 
gdy na scenę wystąpił tłnm ohóraystów i statystów, 
dama owa zerwała się z miejsca i pobiegła ku wyj­
ściu ze sceny, a stamtąd wdarła się i na scenę, 
gdzie tymczasem kurtynę już opuszczono. — A na- 
koniec cię złapałam ty nicponiu 1 —  zawołała i pa­
rasolką energicznie bić zaczęła jednego z ohórzyD;ów 
z długą białą brodą. — Ależ to warjatka! trzymajcie 
ją — wrzeszczy chórzysta. —  Ja warjatka! to ty 
myślisz, żeś sobie brodjś ubielił, cię me poznam? 
masz za swoje! — i znów parasolka spada na czu­
prynę napastowanego. Chórzysta czemprędzej zrzuca 
swą przyprawioną brodę.. —  Na Bogal prz»baoi 
pan, wzięłam go za mego męża! dostałam nowiem 
anonim, żt on kręci się tutaj okdo jednej ohórzystki... 
—  No pani — odpowiada napadnięty — odszuhajże 
go pani prędko, niech mu aaraz oddam, co dla niego 
od pani dostałem.

U8Zkod7Jliy jacht. Jacht cesarza niemieokiego 
„Meteor", który, jak wiadomo, w tegorocinych rega­
tach letnich angielskich żywy brał udzioł, ul, gi ze- 
stłej środy powazn-mn uszkodzeniu. W czesie regat, 
urządzonych przez Torbay Yacht-club, najechał na 
kntter majora Murphy’ego „Lorna", wskntes czego 
obydwa statki wycofano zo szranków. Ostatni był to 
wyścig w jakim „Meteor" brał udział w bieżącym 
sezonie w Aoglji.

Nowego rodzaju p.oces został wytoczony 
w Paiyżu. Istnieje tamże towarzystwo , Teatrofon", 
którego abenenoi za pomocą teietonn słyszą, sjedząc 
w domu, opery, przedstawiane w większych teatrach. 
Barytonista Sonia ioix z opery komicznej zaskarżył 
tedy wspomniane towarzystwo o odszkodowanie.
Utrzymuje on, iż zobowiązał się kontraktom -śpiewać 
przad swymi słuchaczami, lecz nie dla puhli«*nośoi, 
do której głos jego dochodzi z daleka i zmieniony, Co 
wielką przynosi szkodę jego sławie artystycznej. Cie­
kawy będzie wyrok w tej sprawie, albo wie® stano­
wić on może prejndykat na przyszłość.

Wymarłe miasto. Z Kalifornji donoszą d® d*ien- 
ników cmerykańskioh, iż gwarne niegdyś ® 1M>0

Maniak kolejowy.
(Uąg da szy).

Na stacji powiadają mn, że dużo j iiz cze  ma 
czasu. Pociąg odejdzie dopiero ja trzy kwadran­
se. Tem  lepiej, w każdym  zaś rasie lepiej, niż 
gdyby b y ł odszedł prsed trsema choćby sekun­
dami. Tu mu się zresztą nie sprzykrzy. Sam w i­
dok poczekalni i peronu wzrusza go przyjemnie, 
a swąd węglowy zmienia ma się w nosie w am ­
brę. Z torebką podróżną na szyi, czapeczką gu­
mową na głowie, z rękami w kieszeniach, prze­
chadza się pomiędzy zgromadzonymi pasażera­
mi. Przyhiera przytem wejrzenie i ruchy czło­
wieka, któremu cięży na karku niezw yale wa­
żna misja. Podchodzi do okien i z c. łą uwagą 
śledzi ruch służby na peronie; od czasu do cza- 
sn marszczy brwi, wykrzywiając równocześnie 
usta, jakgdyby pod wpływem walki wewnę­
trznej. Od okien przechodzi w przeciwną stron^, 
staje przed dużym ściennym zegarem, wpatruje 
się wtA z uwagą, w końcu zaś reguluje we­
dług niego swój kieszonkowy chronometr. D rze­
miącego pcrtjera bndzi, aby kupić za pięć cen­
tów rozkład jazdy. W otrzymanej książeczce za­
głębia się, jakby zamierzał przynajmniej pół 
świata objechać. Następnie udaje a ę di restau­
racji. Na zppytanie gai sona, czy kawę mu po­
dać, odpowiada poga-dliwem wzruszeniem ra­
mion. K aw ę! Raczej szynkę i het tatę  z czcrwo- 
nem winem. On nigdy innego śniadana nie ja  
dal... Z trudem przełykając mięso, wypytuje

płatniczego, czy istnieje bezpośrednie połączenie 
między Stryjem a —  Rzymem. W ybiera się i 
wprawdzie na razie do Stryja, ale — gdyby  
cbaiał — cóż w  tem dlań trudnego, by frnnąć stam­
tąd do Rzym n?

Pokrzepiwszy s’ę herbatą, kupuje na drogę 
całą wiązkę wybornych łrabucco. W  domu pali 
wprawdzie tylko papierosy kręcone z tytonia^ 
bardzo taniej sorty, bo oficjała na lep izy  nic 
stać. Ale jakiż rozsądny motyw mógłby mn tu­
taj wzbraniać dobrych cygar?

Co za aromat 1 Formalnie różami za n o si1 
A dymek ! R zekłbyś: przędza białego jedwabiu! 
Przytem popiół trzyma się, jak  przyklejony, 
śliczny kremowo-biały popiół na brnnatnem cy ­
garze...

Pękaty, jakiś jegomość —  widocznie para- 
fjanin —  strząsnął mu w przechodnie ów popiół 
cacany. Chaszczyc przeszywa niezgrabjasza pio- 
runującem spojrzeniem. R ozchylił jnż nawet nota. 
A l e . nie 1 Da spokój 1 M iałżeby wdawać się 
w borbę z jakimś tam nygusem — on, en ? 
M ógłby go złajać, w yzw cć nawet na pojedynek, 
lecz *nie wyzw ie —  z litości je d y n ie !

W  tem, w gwar rozmów, w echo stąpan. v, 
w brięk  talerzy i fiiiżentk, w mięszające się 
nieustannie okrzyki gości i służby, wpada na- 
ks-itałt racy dźwięk dzwonka, a do poczekalni 
wchodzi nnrtjjr i nosowym głosem deklamuje:

— Do Mikołajowa, Stryja, Chyrowa, Skole- 
go, Stanisławowa, Czerniowitc, Husiatyna, pierrr- 
w sse dzwonienie, errn tes  L a u te n !

III.
Z gorączkowym pospiechem, wypada Cha- 

ozczyc aa peron. Podniecenie jego dosięga w tej 
chwili zenitu, odbiera mu formalnie zm ysły.

W  tłumie, cisnącym się ku torowi, staje bezra­
dnie, jakgdyby zaskoczony powodzią. Gwar pie­
kielny zalewa mu uszy; przed oczyma snują się 
najrozmaitsze postacie, miotane o nieruchomy 
pociąg, jak fale o skalne wybrzeże. Pasażerowie 
szturmują do wagonów; objuczeni tobolami, krę­
cą się wśród nich ekspresi; konduktor biega od 
przedziału do przedziału; bamownicy, siąpając 
wśród głośnego stuku po dachach wagonów, 
przewlekają linę sygnałową, a jakiś osmolony 
iuukcjonarjusz opatruje koła, zalewa ich osie 
oliwą, uderzeniem w grubą tarczę bada, czy  nie 
pękły...

Zdała syczy . warczy lokomotywa, ni to ol­
brzym ujarzmiony, który czeka tylko stosownej 
chwili, aby stargać pęta. Maszynista wsparłszy 
się o barjerę, wodzi oczym a za urzędnikiem rn- 
chu. Poznać tego pana po czerwonej kepi, co 
jak  kwiat makn odbija od ogólnej szarzyzny; 
poznać też po olimpijskim spokoju, z jakim kro­
czy wzdłuż peronu. Ręce po nopoleńsku skrzy­
żowawszy na piersiach, patrzy obojętnie przed 
siebie, pewny, że sama jego obecność wystarczy, 
aby wszystko było w porządku. Ale i wszech­
władny w tej chwili dyktator ma jerzcze kogoś 
wyższego nad so b ą ; zwierzchnikiem jego jest 
mianowicie zegarek, na który * pod czerwonej 
czapeczki co chwila pada spojrzenia...

A  wśród tego brzęczy nieustannie cieniutkim  
swoim głosem  dzwonek elektryczny, niby język  
gderliwjj kobiety. Od czasu do czasn znowu 
zgrzytną grabę drnty i podniosą się ramiona 
aparatu sygnałowego i wypadnie zeń kilka do 
nośnych, minorowych dźwięków, hncząc przez 
chwi ę groźnie, niby głos sumienia na widok ry­
chłej śmierci.

Zwolna, stopniowo wraca O haizczyc do 
przytomności, wyswabadzają, się z pod zaklęcia

przynajmniej jego władze mechaniczne. Zmienio­
ny w statnę kamienna, odzyskuje możność ru­
cha i tem szybciej p ę lz i teraz ku wagonom. Po 
drodze wyrywa roznosicie łowi plik gazet i z łu  
pem tym w ręku, jednym  susem staje przed 
konduktorem.

— Czy znajdzie się dla mnie m iejsce? — 
pyta udyszany.

— Oh, dla każdego się znajdzie —  brzmi 
flegmatyczna odpowiedź. — Która klasa ?

— Naturalnie, druga 1 —  odpowiada szor­
stko, tonem obrażonego. — Bo też to istna im ­
pertynencja, przypuszczać, że on m iałby się ci­
snąć, jak  śledź w beczce, w przedziale trójki!

W siadł wreszcie. Dopadł wygodnego kącika 
przy oknie — nie siedziałby gdzieindziej! — i 
w rozkosznem wpółomdleniu wypoczywa po hu­
raganie wrażeń silnych, różnorodnych, które z 
błyskawiczną szybkością m ignęły przed nim... 
Nerwy jego pracowały tak gw ałtow nie! Nie po­
przestając na własnej ekscytacji, chłonęły wzru­
szenia cudze podobnie jak gąbka chłonie wszel­
ką wilgoć. W chaosie niepodobna mu już było  
rozróżnić prawdy od złudzenia i cała bufonada 
nie była niczem innem, jeno wyrazem wpływów, 
które niepostrzeżenie, z zewnątrz w ciskały mu 
się pod czaszkę.

Poduiecenie straciło swój ostry charakter, 
stało się przewlekłe. Podobnie bywa, gdy kto 
przebierze miarę w K ieliszku: szybko w yłado­
wuje się siła nerwowa w gwałtownych ruchach, 
szalonych słowach i nastaje faz^ druga —  spo­
kojne, różowe odurzenie.

P o tiig  ruszył. Coraz spieszniejszy, rytmi- 
ezny kół turkot, brzęczenie okien, odgłoe odde- 
ch<5 w lokomotywy, wszystko to jednostajnośc'ą 
swoją wprawia Chaszczyca w rodzaj snu na

jawie. Bezm yślnie pada wzrok jego na ręl*a.wJ' 
czki, wdzi ne przed chwilą. Płomienne oU0 
zachód słońca w wigilję dnia wietrznego, a uiby 
chmnry, ciągną się od uasady ku kostkom c,e' 
mne pręgi w yszycia. Zwolna wszystko ginie ^  
mgle pomarańczowej o ciemnych poprzeczny*5® 
smugach, ale już po chwili na tle jej jaskra*®1® 
zjawia się coś nowego; wdehodzi ogromna 
kitna plama niby widmo wielkoluda... Chuszcsyc 
zrywa się na równe nogi. Ach, to konduktor!-.

—  Bardzo proszę I
Jedną ręką podaje bilet, drogę wydo­

bywa z torebki kilka cygar.
- -  W cale dobre! —  zapewnia. N igdy  

innych nie palę.
Usiadł napowrót, pa-rzy w okno i znowu 

wszystko wydaje mu eię dz'wnem . senne 
marzenie. Z przysłowiową chyżością umarły V 
przelatują krajobrazy. Pędzi tysiącami u6f  
swych las dębowy, j -k b y  ziemie pod nim &0'. 
rżała ; pagórki skaczą, potykają »ię w szalon®J 
gonitwie, wreszcie padają w do*' gdzieś głęb®*’’ 
nieprzejrzane łąki snną się pofałdowane, j**- 
były  obrusem i jakby ten obrus ściągał* 
widzialna ręka z olbrzymiego stoła. f i  
popłochu nie mogą ostać cię na miejscu c ■ > 
ba, nawet całe osady — wszystko za® P°_rUsza 
■ię gwałtownie w przeciwnym podMU 
runku. Patrząc na to, możnaby sąd*1?- *® w ia t  
cały  ucieka przed żeiaznym juiiWBlD, który 
wpadnie gdzieś chyba na księżyc- •

(D ohcń^enie nastąpi)-

St. Rosso*** •

J. Iłinatowicz
LWÓW, sklep; włatne ul. Kopernika 1. ul. Halieka 1. 

KBAKÓW, Sukiennice 1. 30. — CZERNIOWCE, Ryńsk k
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Wbite Pine, opuszczone zupełnie przez puszukiwaoiy 
rud metalowych, którzy już oclił tę okolicę zupełnie 
-wyeksploatowali, dziwnie smutne dziś ezyni wrażenie. 
Przed dwudziestupięciu laty roiło się ono o< ró­
żnych przybyszów, których liczono z gór% 35.000, 
a którzy w gorączkowej walce o byt rozgrywali 
między sobą, sceny, godne pióra Bret Harte’a lub 
Marka Twaina. Dziś wszystko to, jak sen pierzchło. 
Ludzie się wynieśli, domy icn rozpadły się w gruzy, 
a po sterczących gdzieniegdzie słupaob, które się 
sile czasu oparły, skaczę w najlepsze wiewióki. 
Szczególniejsze jednak “ rażenie sprawia wielki omen 
arz miejsoowy. Grobowce zniszczył i tam ząb czasu, 

ponieważ jednak ziemia tamtejsza ma wiele w sonie 
wapna i pod działaniem deszczów przybrała najzu­
pełniej jego własności, zwłok, więc pochowanych na 
tym cmentarzu zakonserwowały się i wyglądają dziś, 
jak skamieniałe. Wszystkie klasy ludności mają tu 
swoich przedstawicieli, a gdy zaczęto niedawno luzko- 
pywaó ów cmentarz dla poprowadzenia drogi w pro­
stym kierunku, okazało się, iż szczątki nieboszczy­
ków zachowały wskutek swej skamieniałośoi nawet 
rysy swych twarzy. „Niejedna rodzina na Wscho­
dzie — kończy, opisując Wb.te Pine dziennik — 
oczekuje może dotąd napowrói którego ze „swoich", 
co skamienieli, śpią na tym cmentarzu*.

Okradziona. Jedna z najwybitniejszych dam pa­
ryskiego półświatki- poznała niedawno w sposób 
przypadkowy, —  o co zapewuc woale zrazu się na 
los nie gniewała — eleganckiego mężczyznę, który 
odrazu umiał jej przypaść do serca. Megancki, ćo- 
woipjy, nadskakujący, przez kilka dni zapraszał ją 
na obiady, to do teatru, to na kolacje, nis narzucając 

odwidzeniem jej w domu. Przedstawił się, jakoSil
baron^ds Veau, porucznik huzarów Wrsszie zaczął 
obiecywać zachwyconej damuloe, że wynajmie jej 
willę i chętnie będzie ponoś.ł koszta utrzymania. 
Ta coraz hardzi, j saehwycona i rozkochana, napra­
wdę prosi wreszcie barona, by do niej zaszedł. 
Baron zgodzi Bię. lecz niechętnie. 1 nagle podczas 
rozmowy w gabinecie gospodyni, baron dostaje gwał­
townych boleści. Pani domu razem z pokojówką ra- 
tują go; nic nie pomaga. Chory domaga się leka­
rz.; biegnie teoy po niego służąca, gdy pu drugiego 
wyprawia się sama pani. Po powrocie spotkało ją 
bolene rozczarowanie. Mniemany chory uciekł, a je- 
jedsowośnie z nim zniknął portfel z 3000 franków go­
tówki, tudzież kosztowności wartośoł 60.000 franków 
Psiioja. zawiadomiona o kradzieży, nie zdołała 
schwytać złodzieja, sprawdziła tylko na podstawie 
rysopisu, że ów baron jest znanym oszustem, który 
kllkakrotiie dopuścił się takich sztuczek.
K  SCfana wzruszająca. Na jednej z ulic Londynu 
staruszka Jakaś, obładowana paczkami i paczuszkami, 
poslisgnąwssy się, upadła, a oUj jej transport 
znalazł się w rynsztoku Biedna kobieta dla wieka 
swego i dia stłuczonej nogi nie mogła paczek po­
zbierać. Z przechodniów nikt jakoś nic spieszył jej 
z pomocą, chociaż gromada gapiów rosła z Każdą 
chwilą. Nareszcie z przeciwległego ohodnika zbliżył 
się wytwornie ubrany chłopczyk I z wdzięcznym 
uśmiechem, zwinnie i zręoznie zaczął podnosić pa­
czki. Ni och ci Bóg wynagrodzi, moje dzie..." Lecz 
dziecko znikło jpi wr-tz z paczkami.

Kapela wojskowa 24 p. p. sprezentowała się 
d. 3l . z . m.  publiczności nasze.' koncertem na wysokim 
zamku. W kapeli tej zyskuje Lwów istotnie wyśmie­
nitą orkiestrę, której program bywa i obfity i wykwin­
tny. KapelmisTrzem jest p. Edward S t e i i i c r ,  znany 
przede*3zy<itkiem Wiedeńczykom ze swych słynnyoh 
niegdyś styryjskich koncertów, gdy był jeszcze dyre­
ktorem prywatnej kapeli. Od r. 1884 był on kapel­
mistrzem miejuKiej muzyki u Lecben, która w po­
dróżach swych po A" tiji zjednała sobie nieludzie]- 
ne uznanie. Koncertował lakże kilkakrotnie w obecno- 
śoi oesarza i zawsze zyskiwał pisemne pochwały 
nader pochlebne. S t e i n e r znany jest nie tylko ,aiio 
wyborny muzyk i dyrygent, ale nadtu jako doskonały 
organizator. Od dwóch lat stoi on La czele muzyki 
24 p. p. i prowadzi ją dookonau, jak tego dowudem 
był wczorajszy koncert. Program był bogi.ty i ele 
ganeki, wykonanie wyborne, wskazujące na to, że 
orkiestra ma nie tylko tiły zbiorowe ale i solistów 
doskonałych. Na raz;e poprzestajemy na tej wzmiance 
—  uzupełnimy ją zaś przy najbliższej sposobności.

Rewizją przeprowadziła d. 31. z. m policja w mie­
szkaniu stróża domu przy ul. Batoiego, Eliasza Ho- 
raka. Znaleziono tam bieliznę znaczoną liteiami L. 
W,, A Z M J-, M. N., J. M., M. G., J. S., R. 
W. J., M. K., oraz inne przndmioty, pochodzące 
prawdopodobnie z kradzieży. Horaka aresztowano, ró­
wnież oddano do aresztn zarebnioę Marję Potoczek, 
która pozostawała z Hcrakiem w porozun leniu.

Podrzucone dziecko płci Żeńskiej, liczące dw_ 
lata, znaleziono onegdaj na ul. Pompierskiej i oddano 
do komisarjatu dzielnicy III Za matką wdrożyła po­
licja poezUK iw ania.

Ogień wybuchł d. 31. z. m wieczorem w piwnicy 
domu przy pl. Gołucnowskich 1. 9. W piwnicy tej 
mieści się skład szkła. Zapaliła się słoma. Ogień 
ugasiła straż pożarna.

Za szpitala głównego uciekł znany złodziej 
Antoni Gajda, który pozostawał na oddziale chorób 
zakaźnych. Gaida ma na sumieniu kilka ciężkich 
grzeohów, to też polioja zarządziła za nim postuki­
wania.

i - - - - -
O b w i e s r c z e n l e .  Wskutek reskryptu mis estni- 

etwa z 23. iipoa 1892 1. 56S65 podaje się do po.. szeehnej 
wiadomośoi, ie na wniosek galio. komitetu dla spraw 
ehowu koni wydało ministers wo rolnictwa reskryptem z 
dn a 8. lipę- iBya 1 118o3/I560 następujące przepisy wy­
konawcze. wchodzące w życie już w następnym okresie sta­
nowienia co do zmiany i co do dalazego rozszerzenia spo­

^  , s Izby handlowej
a dnia 1. W rześnia 1892 r.
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sobu subwencjonowania przez państwo licencjonowanych 
ogierJw prywatnych w Galicji — Na przyszłość będą 
subwencjonowane przez państwo tylkó takie A. <u 6 letnie 
ogiery prywatne znakomitej lub lepszej jakości, a licencjono­
wane przez komisje licencjonujące, które w tym celu zo­
stały polecone przez właściwe komisje i które są własno­
ścią mniej zamożnych, zatem potrzebujących pomocy wła­
ścicieli koni. — Subwencja państwowi dl: tahirgo ogiera 
będzie przyznaną na podstawie umowy na przeuią^ trzech 
lat po sobie następujących w rocznej kwocie 100 zł, — 
iVuioski o udzielenie tikich subwencyj państwowych, tu­
dzież o dalsze pozostawienie subwencji dla ogierów już na 
podstawie umowy subwencjonowanych w czasie trwania st< - 
sunku umowy, mają czynić komis e iicenojonujące na prośbę 
właściciela ogiera, a to z uwzględnieniem powyższych po­
stanowień i cezem dalszego załatwienia przesłać je do ko­
mendy otadnków rządowyon w Drohowyzu — tV celu 
orzeczenia o dalszem poi ierajiu subwe.ioyj zapewnionyoh 
już na podstawie umowy, maszą właściciele subwencjonowa­
nych ogierów pr yprowadzió je w czasie trwania umowy do 
Lomisji lieencjonająoej, nawet u1 tedy, gdyby otrzymały li­
cencje na lat kilka. Wspommona w^żej komenda stadni­
ków rządowych ma corocznie, po ukorcieniu czynności ku- 
misyj licencjonujących, porozumieć się z galicyjskim komi­
tetem dla spraw chowu koni, co do puesłan/th  jej pi/bz 
komisje wniosków subwencyjnych a ltstępnia przedłożyć 
odnośne wnioski subwencyjne min. rolnictwa.

Przy tern należy mieć na uwadze, że lukwencje pań­
stwowe nie mogą być przyznane dis wię -ej ogierów rocznie 
niż 30, i źe przy zre„/tą ^ótrnyon wurunmin, należy w 
pierwszej linji uwzględnić życzenia subwencyjne tych wła­
ścicieli ogurow, których igiery znajdują się w ir : ijscowo- 
śeiaoh, w których ich użycie do chowu jest szczególniej po­
trzebni i p żądano ze względu na znajdujący się w okolicy 
materjał hodowlany. Wnioski subwencyjne ni pochodzące 
od komisyj licencjonujących nie będa uwzględ lianę. Wła­
ściciel ogiera przyjętego celem odbwencjonewania pnez 
min. rolnictwa ua wniosek kumisji licencjonującej bez 
względu na to. czy tym właścicielem będ.ie pojcdyńoza oso­
ba, gmina iub więcęj osob razem, musi .§ zobowiązać na 
podstawie nmowy przez komendę stadników rządowych z 
zastrzeżeniem zatwierdzenia przez min. rolnictwa z nim za­
wrzeć ię mającej, że przez przeciąg trzech lat bidzie swego 
ogiera w snosób prawidłowy utrzymywać i ulywae go do 
stanowienia także cudzych klaczy.

Bliższa postanowienia o odpuwiedniem ożywaniu ogiera 
i o śeisłem przestrzeganiu prze- właściciela ogiera subwenojo- 
npwanego, norm obowiązujących co do stanowienia, zawarte 
będą w umowie o subwencjonowania

ł , ^ u l l i « i i o  dnia 31. sierpnia rano na dworcu kole- 
państwowej ręczny kos y„zek pleciony, zawierający; damski' 
złoty zegarek z łańcuszkiem złotym, kolczyki z ot.3 i ran 
tam;, broszki złotą, sreorną i Koralową, dwa sznurKi 
rzniętych korali, branzoletę granatkową i t. pJ

Rze elny i łaskawy rnaLzca zechce zgłosić się w 
Administracji „Dziennika Polskiego" pod literami B, 0. 
gdzie otrzyma stosuwną nagrodę.

Zet S o k o ł e .  Z dniem 2. wrzfśnia b. r. członkowie 
Tow. mogą ćwiczyć w poniedziałek, środę i piątek od godz. 
81/, do 91/, wieczór ;m,

K . n r  ,  I " ic ji i umieszczeń Stów. nauczy­
cielek w“ Lwowi“ podaje do wiadomości rodziców i opieku­
nów, iż pośredniczy w ,n nieszozeniu nauczycielek pry- 
watnycn na wsi i peleoa wyborowe siły do lekcji muzyki, 
śpiewa, języka niemieckiego, francuskiego i włoskiego. — 
Biuru Stow. Rynek 1. 10, I. piętro.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze l e t n i m  

Dziś w piątek na dochód Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy artystów sceny lwowskiej. „Siuby panieńskie1, 
komedja w 5. aktach Aleksandra Lr. Fredry. Gościn­
ny występ pana Wincentego fiapa^kiegb, artysty 
teatrów warszawskich; jutro w sobotę „Par Jowlacki", 
komedja w 4. akiach Aleksandra Lr Fredry. Go- 
śoinny występ p. Wincentego Rapackiego.
S U  P Zygmunt PrzyDyUSi euior „Wioka i Wa­
cka", po dwumiesięcznym pobycie w Krynicy, przy­
był do Krakowa. P. Przybylski skończył niedawno 
nową jednoaktówką, pod tytułem: „Kancelaiju u-
twarta" i dedykował ją pani wiceprezydentów ej 
Marchwiokiej. Oprócz tego napisał on nowy trzy­
aktowy utwór sceniczy, pod tytułem: „Wejście 
w śmiat*M który nabył p. Mi«ozy8ław Sohmitt, dy­
rektor lwowski:j SC£U__1 JlMfldstawi go w Ueśą- 
cyni sezonie.

Polskie przedstawienia w Wiedniu W dniu
1 . but. wieczorem towarzystwo operetkowe lwowskie 
pod przewodnictwem dyrektora p. Mieczysława Sohmit- 
ta, udaje się z Krakowa do vViednia, gdzie już za 
stanic solistki i solistów, biorących odział w przed­
stawieniu. Próby pod nadznem dyrekcji lwowskiej, 
rozpoczną się w piątek d, 2 bm. W dniu 10. wrze 
śnia odbędzie się nieodwołalnie pierwsze ptzedstawie- 
nie. WyKonaną zostanLMoniuszkowska „Halka“ z współ­
udziałem pań: Pawlików, Srhlezynger, oraz panów:
Myszngi, Jeromina i Borkowskiego. W akcie pierwszym 
odtańczony zostanie mazur w sześć par układu war­
szawskiego. Dalszy układ programu postanowiony 
zostanie La miejscu, gdyż współudział innych, wy-
bitnj ch sił polskich, nie zostaał . _u ozo za
pęwmony.

„Ekonomisty polskiego1*, wychodzącego w 
Lwowie rok III 15. każdego miesiąca, opuścił prasę 
zeszyt sierpniowy

Ostatnie wiadomości.
O nominacji dra J^na Lupula marszałkiem, 

a dra Józefa Rctta wicemarszałkiem Bakowiny— 
pisze Fremderiblatt — co następuje: „Nominacja 
Rumuna marszałkiem, a niemieckiego liberała  
wicemarszałkiem nie Dodoba się organom zjedno- 
croE sj lewicy. Jednasże nominacja ta odpowiada 
faktycznym  stosunkom partyjnym na Bukowinie 
tak, jak żadna inna. Wiadomo przecież że i% 
dna narodowość nie ma absolutnej większości w 
tym kraju, jednakże Rumuni są stosunkowo naj­
liczniejszą frakclą. gdyż stosunek ich do pułą- 
czonej grupy Polaków, Rusinów i Nism ców jest, 
jak 14 :16.  Sprawiedliwość zatem wym jgała, aby 
z najsilniejszej zwarto; frakcji wzięto marszałka,

a zastępcę jego  
wych grup “

jednej z pozostałych narodo-

Od Czarnego Szlaku piszą do jednego z 
pism miej o co wych pod datą 81 sierpniu: Mogę 
udzielić wara autentycznych — bo urzędownie 
sprawdzonych — cyfr co do liczby emigrantów  
z niektórych gu in , po nad Czarnym Szlaki sir 
położonych:

Z Nowego Sioła wyszło dusz 
Hołoszyniec „ „
Koziar 
Hniliczek  
Medyna 
Skóry k  
H ailic  
S zył

n
n

około

10
28
32
47
55
78

104
180

Razem 534
Pr*d emigracyjny w tych stronach zupełnie 

u sta ł, dochodzą słuchy, którym godzi się w ie­
rzyć, że się posunął w przoeiwLym kierunku, tj. 
ku Brodom, i że przez granicę od Gątowej ku 
Podkamieniowi grasuje manja wychodźctwa mię­
dzy Indem wiejskim

D zienniki paryskie donoszą o aajtępującem  
zajścia w Toukinie. Skutkiem rozmaitych arty­
kułów, ogłoszonych w Indepet.dence Tonkinons, 
skierowanych przeciwko kapitanowi L e Blois,
1 1 . lipca rzeczony kapitan wym ierzył dyrektoro­
wi dziennika, p. Lavassenr, kilka policzków. 
Ustcnowiouo świadków, ale p. Lasseur zdecydo­
wał się oddać sprawę sądowi karnemu. W tedy  
to generał Reste ogłosił rozkaz dzienny do 
wojak, wzywający wszyotkich oficerów do spo 
koju wobec „pro wek acyl i zaczepek dziennikar­
skich pisma In iejj. Xort’kinoiseu. „Ludzie —  
powiada rozkaz daienhy — którzy prowadzą tę 
v rnD&nję, to zd iajcy, penisważ służą oni tu in­
teresom nieprcyj»ciół naszych. Są to też tchó­
rze, poniow ,ż wiedzą, że bezkarnie mogą napa­
dać na atmję, której nie wolno odpowiadać. 
Oficerowie i żołnierze, którzy tu spełniają swoją 
powinność często z heroizmem., mogą dla tyoh  
kłych Francuzów tylko mieć litość." Rozkaz ten 
dzienny odczytano przed frontem.

K rtu zreitu n g  donosi ze Stambułu w formie 
pogłoski, że ambasador rosyjski N e l i d o w  po­
wróci tam tylko w celu doręczenia pLma, od­
w ołującego go z posady.

Głiolera.
Frer.-idenblatt padają następujących dziesięć 

uwag w czasie cholerycznym :
1. N ie będziesz się obawiał i spokokojnie 

oddasz się twym zajęciom.
2. Kup środki desinfekcyjne i poinformuj się 

dokładnie u lekarza lub aptekarza o sposobie 
ich uż;y<‘ia.

3. Utrzymuj czysto siebie i twój dom.
4. Zanim rękę pizyłozyŁz do ust, ezy to je­

dząc, czy pijąc, obmyj ją należycie.
j  N ie psuj sobie żołądka, cmkuj garowych 

owuców, sałaty, jarzyn, mleka, sera, masła, ka­
żdej potrawy, do której nie jesteś przyzw ycza­
jony, lub które Bą trudne do strawienia.

6 . Po każdem jedzeniu wypij szklankę w o­
dy, do której dodasz trzy do pięciu (nie w ię«ej!!) 
kropli kwasu solnego.

7. W  braku bardzo dobre wody, zaspokaiaj 
tv 5 piagnienie wodą przegotowaną lub bęrbatą 
ochłodzoną

8. W  domu gdzio się zdarzył wypadek, cho 
lery, nic nie jedz,

P 's y  najmniejszej niedyspozycji zażądaj 
pomocy lekarskiej.

10 . btosuj się ściśle do zarządzeń lekarza i 
władz — ażeoyś pozostał zdrowym.

* *

Dr. Koch oświadczył się przeciw nadmier­
nemu zlewaniu ulic. Skrapiouie powinno się od 
by^s '■ w miarę, gdyż zbytma wilgoć sprzyja roz- 
wojowi bakcyli.

W  Krakowie s życie wprowadzone zostało 
współdzir lanie władz, celem czuwania nad sta­
nem zdrowotnym miasta. I tak: miasto podzie­
lone zostało na 20 rewirów, w których organa 
dyrekcji poheji, niosąc pomoc magistratowi, czu­
wać będą nad porządkiem i czystością po do­
mach. W  raiie mniejszych usterek, organa poli 

, cyjne zarządzać będą doraźnie ich usunięcie; w 
razie w iększych usterek, zawiadamiać będą o 
nich ma {istr&t, który w yda odpowiednie polece­
nie w drodze urzędowej, a wypełnienia ich do- 
pilnają rzeczone organa. Toeza się również obe­
cnie rokowania między dyrekcją policji a magi­
stratem o objęcie przez organa policyjne nad­
zoru nnd targami i sprzeda' ą owoców, szczegól­
niej na Kazim erzu tak, aby handlarzom nie 
ndało się nigdzie pozbyć mezdrowego owocu. 
Magistrat zarządzi roboty celem takiego ułożę 
nia wylotu głównego k&cału miejskiego pod Zam  
k ieu , aby wszelkie odpływ y doprowadzone były  
v. g łąb koryta Wisły ; obecnie, z powodu niepa­
miętnego niskiego stanu w ody, ujśeie kanału  
leży  nad powierzchnią wody i z tego powodu 
izerzą się w okolicy zabójcze wyziew y. Potrze­
bne roboty zostaną jaknajryjhlej przeprowadzone.

Na dworcu tamtejszym zaprzestano zupełnie w y­
dawać stronom nadol todzącs z Hamburga prze- 
ścisyłk i, zarówno artykułów żywno, jak sukien, 
pak itd. Od 23. bu. nadszedł szereg taKicb prze­
syłek  przez znaczny obszar monarchji do Kra­
kowa- gdy tymc.«»cem tego rodzaju przesyłki ’ 
zaraz na granicy wstrzymane być powinny, jako. 
mogące z. wlec epidemję. Przeprowadzoną będzie 
grnntownL desinfekcja p rzesy łek ; potem dopiero 
wydane będa adresatom. Natuialnie, artykuły  
żj wności murzą być znijzczoue.

O cholerze rozeszli: się dnia 30. zm. po To­
runiu pogłoska, że pewien robotnik z cfzenwali- 
zny zachorował wśr id oznak, podobnych do cho­
lery że go pomieszczono w odosobnionej stacji 
dla chorych na cholerę, gdzie natychmiast umarłj 
Deunfekcję zarządzono i przedsięwzięto, śledztwo 
eo do przyczyny choroby rozpoczęto.________

Francuzi pocieszają się c.ągle, że cholera, 
panująca u nich, nie jest azjatycką, co zresztą 
na jedno wychodzi, b , procent śm:’ertelności jest 
tam wcale duzy. W H^wrze, według źródeł 
urzędowych, w dniu 24 sierpnia, od godziny 4. 
wieczorem do północy, zachorowało 18 oeób, 
zmarło 9. W  dniu 29. bm., ud północy do pół­
nocy zachorowało 4 s  osob, zmr.rło 21. W  osta­
tnich dniach zauważono, że epidemja srybkó  
wzrasta. Biuro do robienia aktów zejścia, z roz­
porządzenia mera, olwarte jest od godz. 7. zrana 
do 9. wieczorem. W  Roaen w d. 26. bm. znaj­
dowało się W szpitalach miejskich 16 osób, cho­
rych, jakoby na cholerę nostras. Dzienniki notu­
ją fakt, że w dniu 27. b. m. młoda szwaczka, 
nazwiskiem Hachette, dostała ataku na ulicy  
i przeniesiona do m ieszkaria, w kilka godzin 
zraarła Pumiędzy ludnością Hawru Szerzy się 
obawa. Zamożniejsi emigrują. Ka statku paro­
wym „GLlizin", prrybyłym  z Hawru, zmarł na
cholerę palacz, Faw eł Otto. W  Paryżu. vt szpi 
talu św Antoniego, wydarzyło się 12 małych  
wypadków cholery, która podobno pojawiła się 
także w szpitalu RoUzylda.

Telegramy „Dziennika Pblskiago."
Wiedeń 1. września. Wien. Z tg . ogł s z a : 

Z powodu niebezpieczeństwa zawleczenia chole­
ry, został zakaz importu i przewozu szmat, sta­
rych sukień, używanej bielizny, sn^owych owo­
ców i jarzyn, ryb itd. z Hamburga i Altony, ua 
wszystkie porty nien ickie morza Północnego, 
jak również na Aniwerpję i Hawr rozszerzony.

Berlin 1. września. Śmierć zasłabłej| tutaj 
żenj reitauratora z Fam barga. nastąpiła sku- 
_ci.*m tyfusu pocnolerrcznego . 1 Sekcja zwłok  
zmarłego również robotnika portowego, wykazała  
stanowczą cholerę. Trzeci pacjent w Moabicie 
ma się lepiej.

W CLarlottenburgu zachorowały, wczoraj 
trzy osoby, przy byłe e Hamburga. Miasta w oko­
licy  Hamburga nałożyły  u riebie karę więzienia 
z: sprowadzenie jakichkolwiek artykułów z H am ­
burga. — He mburg sam bywa okropnie opisywa­
ny. W  okół głuche pustki jeno nocami pouu- 
Wają się nieprzerwane szereg* wozów z trumna­
mi.—W  obozie w Lockstedt zachorował jeden 
ohcer i dwaj szeregowcy na cholerę.

Hamburg 1. września. Onegdaj było 508 
chorych, a 268 zmarłych, zatem 776 osób na­
przeciw 650 z dnia poprzedniego Epidemja roz­
szerza się więcej na przedmieścia i obszary wiej­
skie. W jeduej skopie, służącej do ćwiczeń, 
wojskowych, leży 400 trupo w niepogrzebanych. 
Stwierdzenie tożsamości nieboszczyków jest obe­
cn a  nader trudne, gdyż całe rodziny powymie 
rały. W iele grajzlerni, pieknrui i rzeźni zamknęła 
policja, ponieważ wśród dotyczącego personalu 
zdarzyły się wypadki cholery.

Paryż 1  września. W Hawrze zmarli skut­
kiem cholery kapitan okrętowy P e r r o n i 
adw okat R o u s e 1. Ten ostatni zginął wkrótce 
potem, gdy w niechlujnych mieszkaniach nę­
dzarzy rozdzielał datki dobroczynne.

Hawr 1. września. Onegdaj zachorowało 6b, 
a zm irło 33 osób.

Mbnachjum 1. września. W edług raporta po­
licyjnego z Helguland, zachorował przybyły tu­
taj z powrotem duchowny wśród symptomatów, 
do cholery podobnych. Obecnie at)li jest mu 
już zuacsnie lepiej, innego wypadku tu nie było  
dotj chor as.

Podwołoczyuka 1. Wrześniu Z AstracLauiu, 
Baku, Tyfiisu i Pułtaw y/ dochodzą urzędowe 
wiadomości o zupełnym zanika cholery. W  Ni- 
żnym  Nowogrodzie ubiegłej roboty było ogółem  
tylko 11 wypadków z tych 5 śmiertelnych. Za- 
angsAowrni prowizorycznie lekarze zostali już 
uwolnieni

Bytom (na Górnym Szlątku) 1. wrześn.a 
Pośród murarzy, przybyłych z Hamburga, zapa­
dło kilku na cholerę, która j&L lekarze skonsta­
towali, ma charakter cholery azjatyckiej.

Opawa 1. września. Z a r z ą d c a  g ł ó w n e ­
g o  u r z ę d u  c i c w e g a ,  C z e t  w i n k a ,  z m a r ł  
d z  i w ś r ó d  s y m p t o m a t ó w  c h o l e r y ­
c z n y c h .

^aryź 1. września. Położenie sanitarne P a­
ryża niezmienione. W edług doniesień dzienników  
onegdaj zachorowało 2 1  osób, które przyjęto do 
ssp ita ia: z tych 1 () osób umarło.

Pola 1  września. Ogłoszono rozkaz admiral­
ski, podający / oda zaradcze na wypadek w y­
buchu cholery na okrętach wojennych i w sze­
regach wojsk marynarki.

Antwerpja 1. września, ópin ion  donosi, iż

w Mechlinie skonstatowano 9 wypadków azjaty­
ckiej cholery.

Teieyrsftiy .Uzibnnika Polskieyo"
Hamburg 1. września. Nastąpiło tutaj pier 

wszo zbliżenie się rodziny ks. B i s m a r k  a do 
rędziny cesarskiej. Mianowicie żona ekska.ncle- 
rza, bawiąca tu dla kuracji, na zaproszenie c e ­
sarzowej F r y d r y k o w e j ,  była z synem W ilhel­
mem i tegoż żoną u cesarzowej na objelzie.

W i e d e ń  1. września. Kredyty 312 87 ; arg losy  
150'uC; lienderbank i 219; sztauL.iny 2-17; lom btrdy 
109-K2; tytm iow o 186-25; alp iny  66’iO ; ren ta  m»jovra 
96-10; węg. zł->ta 1 1 1 3 0 ; J03y turec-kie 44 20.

Były gubernator austro-węg B nfcu, członek izby 
panów i tajny ladea, Alojzy al i s e r  zmarł w Press tum 
pod Wiedniem na wilediiaturzel

Wiedeń 1. września. Cesarz przybył z Ischlu  
do SchfiabrUiinu i dnia 5. b. u  udzielać będzie 
audjencji.

Wiedeń 1. września. Arcykriążę Franciszek  
Ferdynand ndaje się jutro na manewry dywiryj- 
ne koło Ostrzyehomia.

Wiedeń 1. września. Wczoraj ukończyły się 
manewry 13 dywizji piechoty. Pomimo upałów, 
żołnierze, równie jak oficerowie, w nujle szem 
zdrowin wrócili dzisiaj do Wiednia. Mała tylko  
liczba chorych

Buda-Peszt 1. wrześnią. W obec jednego z 
z dziennikarzy węgiersk.cb oświadczył szef g a ­
binetu serbskiego Awakumowrcz, iż ni skutki 
działalności nowego rządu należy w yczekiw ać  
jeszcze czas dłuższy. R adykały popchnęli kraj 
w najokropniejszy nierzęd. Skutkiem niesumien­
nej agitacji, Serbia została podminowaną na 
wewnątrz i zewnątrz. Stan zaległości podatko­
wych przedstawia się w przeraź: jacy sposób. 
Rząd z. m yJa > znieść monopol, bynajmniej nie 
w chęci szkodzeuis interesom wierzycieli. Awa- 
kumowicz wyraził przekonanie, że liberały zw y­
ciężą przy wyborach. O powrocie Natalji do 
kraju dotychcząs nie było mowy, ani w łonie 
rządu, ani też między rządem, a rejencją. Kró­
lowa nie zwracała się w tej sprawie do rządu i 
prawdopodobnie aż do czai u pełnoletności króla 
pozostanie za granicą. W  razie, gdyby królowa 
miała się zwrócić do rządu, wówczas tenże 
zajmie w owej kw eitji toż samo stanowisko, ja ­
kie zajmował, będąc jertcze stronnictwem opo- 
zyeyjnem .

Pai7 ż 1 . września. Giers sardzo chory przy­
b y ł do Aix Ies Bains. Z wagonu musiano go 
wynieść w lektyce.

N A D E SŁ A N E .

M. J O N A S Z
DOM BANKOW Y i ftA N T O lł W YM IANY

w« Lwuwiii, alica Jagiaiiońsśr i. 3,

kupuję I sprzedaje wszystkie efekta i
po najdokładniejszym korsit diiann~m

l i  >;ezLa t  prowucji wykonuj* niułrfocnie i** dnkszeuie 
prowizji 1018 }—-7

„ G łó w n a  rep rea  sn tfłeju  d lu  t ia lL '3  
n a l s i  1 najbo& atazibgo w S w Jecie
T n w a rsy stw a  ubeapl^r-aeń n a  ż y c ie  „ T b :  
H n tn n l — K ek  z a ło im it i i  1812“-.

Prof. Edward M deyski
specjalista do ortupedji i do masażu

p o w r ó c i ł
i rozpoczyna crynnośei rwe z dniom 1, wrzcśua r. b. 

P.ac 8mclki 1. 5.

Specjklista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochaiiik
b. lekwz ’ Klinie i proŁ Kaposiegc i oddziale prof. Langa 
i.e Wiednia — miesiKs ul'oa Zimorowiczn (boozaa) 7 B. 
I8z0 ord. od 11. ao 12. i od 3. do 6 popoł. ’ 1—1

Zm iana pomieszkania.
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Leon Rapp
po odbyciu spe'jalnyoh studjów na klinikach prof. Nen- 
manna i EapoGegu w V?iedniu, mieszi a przy ul. Wałowej 

1. 11. Ordynuji* od godz 9. do 12. i od 3. do 5.

E. CZECZOWICZKA
Dom bankowy i kunisowy

w Wiedniu I. Sch dtenrtng 17.
Z&kupno i snrredaż rent, obligacyj, pożyczek  
propinacyjnyeh, akcyj, dew iz i monet pod aaj- 

korzyB tniejszem i warunkami.
Ściśle uczciwe i rychle wykonanie w szel­

ki -h zleceń dla giełdy wiedeńskiej, jakoteż d o ­
mów zagranicznych. — Korespondencja także 
po polsku. 2u3 i —.7

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ł o d b u .  dniu 1 y / r z e in l a  1892 r  

(godz. 1 m in . 45 po p o ła d n in ) .
A kcje a lp e jsk ie  T o w aray a tw a  górn io sego  ,

B w ęg ie rsk ie  b a n k a  k redy tow ego  
0 B an k u  a u g lo -eu s irjac k ieg o  *
H U n i o n b a n k u ........................................
m ko le i K a ro la  L udw ika
tP k o le i p ó łu o c n o j ............................................................
# ko le i po łu d n io w e j (L ocab*?;-/)
B ko ia i pruistw ow ój ,
e koi« l lwowflko-oj6P.rulawieck’ej 

*u ko le i w ę g ie rsk o  - pó łnocne - 
liońy tu re c k ie  . . . ,
Losy k o m u a a ia e  w i^defm kia . .
A kv jf T o T r irz y s tw i tu re c k ie g o  iyUi
S lllłO yiakie o b ligacje  lndom niia<  yjr.o 
A kc je  ko le i p62noc^v-xA*:bod9. {Ili. y . K:'-.- 
Lo^y rcgul^.u ji O ^ y  . . . .
A kcjo  B #jikn  d la  k ra jó w  Koro-, 
lio r /Ł  w ę g ie rs k a  słotfy e -p rc : .  ,
Aettjir B an & ?ere rju  , . *■
B ca y jik i TUbal p ^ p io ro n y  '
Lccy j j " j r
A k c je  .
*farfc«

iSTiF2.1*?,.d n ia  —> W r z e ia ia  
(poda. 8 -»in? 16 por-

Slĉ yj-DŚci Ti?̂ el ps-bi-.irowjy ..Aricjjf sV3tri*4>kie kredytowo

892 r .J3

A kcjo  kol;-! llaro lfc  L u d w ik a  

ń-kcje kolei u<*i udciotYS-J {Loiraba-

dsljłej-

66 SO 
859 60 
152 -  
243 -  
*15 60 
*81 SC 
101 -  
i97 -  
41

.97 —

16 f 60 
Ie6 60 

4 I
326
116 60
sso —
:i! 60 
i  4 67 
* %t'€ 
: 44 S6 
SU */*

■s 60

s dn ia 
poprą.

357 85 
1Ó0 60 
?48 SC 
816 50 *8* - 100 60 
»97 y5
*43 08 
197 -

160 — 
785 5 
106 -  
*!*•>
132 
I j 9 70 
VI S 
1=4 25 
i 8;.% 
154
8l8

ROZKŁAD POCIĄGÓW
o b o - w i ą z u j ą o y  o d  1 .  m a j a  1 8 9 2 ,

(Czas lwuW8kil.

O d c h o d z ą

Kurjer Osobowy
. >a>» c

oc
Do Krakowa . . . 3 07 10 41 5-26 1101 7 56

r Poiwoł* z Podz’. 3-10 — 10-02 IPS2 _
(z główn. dworca) 2-58 — 9-41 10-26 — _
» Uzerniowiee 6-36 — 9-56 3-22 10*56
„ Stryja . . . — ___ 6-16 1C"21 7*41 __

„ Bełżca . . . — ____ 9-51 _
„ Sokala . . _ ___ 736
„ Zimnej Woiiy . — — 436 — —

F  r fc y  c  1* o  d  i ą

Z Krakowa . . . 6-01 2-50 9-01 6-46 9*32
„ Podwoi, na Podz. — 2-45 9 17 6-55 __

(na główny dworz.) — 2 67 9-40 7'2li — _
„ Ozerniowiee . . 1009 — 7 66 1-42 706 ____

„ Stryja . . . . — — 1-41 y-16 2*3f. ___

„ Bełżca . . . . — — 4-48 ____ ___ ■____

„ Sokala . . . . — — — — 8-32
O W H g a :  G odzluy , d ru k o w an e  g rn b em l lic zb am i, o z n a cza ją  p o rę  

nocn ą  od godz. 6. w ieczór do 5*59 rano .
Czas k o le jo w y  (ś red n io  eu ro p e jsk i)  ró śn l s ię  od czasu  lw ow sk iego  

o 35 m in u t, t, z. gdy  ze g ar w e Lw  iwia w skazu je  g  -dz. 18. w połu- 
.d n ia , z e g a r  ko le jow y  w sk a zu je  godz. U -25 p rz e d  p o łudn iem .

T-A JRG h Z B O Ż O W Y .
D nit 1. Września 1892.

T E A T R  L E T N I .
!

JLw A w : pszenica 7 — d i 7-26, iyto 6-50 du 6 75, 
jęczmień 5'— do 6-— owies 6 25 do 6 '—, rzepak nowy 
9’25 do 9 50, groch 6"— do fa —, wyka 4 60 do 6'— , 
nasienie luiane 10— dc 1076, bób — — do — , bobik 
—-— d o —'—. hreerka— f— d o —•—, koniczyna czerwona 
60-— do 66-—, biała 70;— do 76—, szwedzka —•— do 
_ • —t kmin. k 17- — do 17-50, an>i 24 — do 26-—, kuku- 
rudza 5 nu dc 5’75, chmiel nowy zi. 56 kilg. 90’— do 100-— 
spirytus 'a ’75 c.o 13‘—. Nowy spirytns na zimowe mie­
siące 11"75 do l a —.

Usposi bicnie mdie.
C z e r n i o w c e J  pszenica 7-80 do 8-—, średnia 

7 50 do 7'65, żyto YdO dc 570, średnie — ■— do —•—, 
jęczmień bruv>-arnr 6 — do 6‘60, pastewny 4’75 do 
5-—-, ov.ies 4 90 do ó-—, średn i—’— d o —•—, .zepak na 
jesieó ś ’60 do »'76, letnr — do — •—, nasieni? lniane 
—•— do —•—, konop.e 7'76 do 8-—, koniczyna —•— 
do —  ^ukaradza 5-—  do 6'ló, na czerwiec — ■—  do 

—, bób — — do — , gro ih 7 — do 8 — anyż 
24— do 2 6 —, spirytus za 10.OJ0 litr pro J 4 — do 
14‘5 >.

Usposubienie mdłe.
d i* R ł£ b ir i  psz -nica b.ała 8S5 dc 8'65, czerwona 

nowa 8’— do 850, żółta 8 — do 8-50, żyto 6'30 do 6 80,
jęczmiió btowarj^ 6 25 do 6'7), pa^tewaf 5 5) do 5*7", 
ow es 5'25 do 5-5o, hreczka —•— dó —•—, g roch—•— do
—•—, koniczyna czerwjna —■— do —•— , biała —■— 
do — —, rzepak stary 10'— do 10 50, wyka — — do 
—•— zł.

Usposobienie słabe.

D i i i
Na duchot] 1 uwarz, wzajemnej pomocy artyełów 

sceny lwowskie).
Gościnny występ pana

Wincentego Rapackiego
artysty teatrów warszawskich.

Ś l u b y  p a n i e ń s k i e
komedja w 5-eiu aktach Aleksandra hr. Fredry

Pani Doorojska
A jiela
i_ . r_
Ridost
G( sl»w
llb in
Jan

O S O B Y :
. vrOStyuska 
. Stach w.ez 
. C apiińuka 
. P | a ki 
. YYoltński 

flier wski 
. Dęhicki

Seeua na wsi w domu pani Dobrójski:j.

Jutro: „PAN JOWIALSK1," komedja w 4 . akt. 
Ałeasandra hr Fredry.

Gościnny występ p. Wincentego Rapackiego.

i
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Doniesienia rozmaite
lrV. centa od w ym u

^  ę d z i d ł a ,  m u m  In z t uh.1’1 o s t r o -
j o 1 e ca Pioti- Chrząstowski, han 

dt-1 żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1, (naprzeciw Katedry). 18

Ka n a p a
Kurkowa 25

6  f u l e l l  na sprzedaż. 
Wiadomość u stróża.

Y U P ^ y  UOfcislóW do prywatnej kone. 
W  szkoły nOiindnej,

O d <r> września poszukuję z d o l n e g o  
s n b l e k t a  c . k i e r a t o w e g o  R:g-

lie11i w Zaleszczykach. 72 i

. o w r ó c t ł a m  d o  L w o w »  A le -  
> k e a u d r a  K ł o a l t m c z ,  Chorąż-
szizjzua 12. 719

A ) ( r o d n l k f
wszistkicn

żonaty, uzdolniony we 
wszjstkicn gałęziach swtgo zawodu, 

posiadający ‘ IBubne rekomendacje, po­
szukuje posady zaraz. Bliższa wiadomość 
u j.ina Wierzbickiego, Sykstuska 1 16, 
Lwów. 720

oraz przygoto­
wawczej do szkół średnich, zostającej 
pod kierunkiem prof. Wajgla, ruzpoczy 
nają się 1. września przy ulicy Piekar 
sklej 8. 717

N’[a  r o k  s z k o l n y  1 8 9 3 /0 3  znaj 
dzie umie sczenii i wiktem, usługą 

opieką rodzicielską jeden lub dwóch stu 
dentó^ szkół średnich przy ulicy Krzywej 
1. 6, I. piętro, drzwi nr. 8.

W o jalu-klasowym zakładzie

AMAUI DENDEL
ul. Akademicka I. I I .  we Lwowie.
Wpisy uczenie, tak stałych pensjonarek, 
jak dochodzących, zaczęły się od 28. bm

Letcje roznoczynaja się 16. Wrześnie.

r u k l y k a n t a  zaraz poszukuje han­
del Roberta Barańskiego w I aku

Je d n a  l n b  d w i e  p u n l e n k l  znajdą 
umieszczenie pod bardao korzystnymi 

warunkami W domu fortepian i pomoc 
w naukach. Mieszkann w środku miasta. 
Wynagrodzenie może być częścią pie 
niężne, częścią wiktuałach Bliższa 
wiadomość ul. Kurkowa 1. 25, II. piętro 
nr. drzwi JO.

3 6  B a t o r e g o  3 6  „MAIiJA." Poleca 
ownię sukien damskich i szkołępraeow

kroju. 71!

j o i a t i c z y c i e l k a  wysoko wykeztar ona 
i  1 dobrą muzyką Adres: Slcard, Ż ó ł­
kiewska 81, drzwi 3. Lwów lylko lis to ­
wnie. 716

E. Dendera w Leżajsku po­
szukuje od 1. października młodszego 

liagistra. 701

f o r t e p i a n y  1 p i a n i n a  vr najwię-
1 kszym wyborze we Lwowiikszym wyborze we Lwowie w składzie 
fortepianów „,T. B a lk o  M u sa il” , przy 
ulicy Karola Ludwika 1. 7.

|^ a > a r < . y s t a  z wieloletuią praktyką
poszukuje lekcji w mie/eeu ; za po­

myślność rezultati prawie rę .*y. Zgło­
szenia w Administracji pod hasłem 
„Nota bene.“ 71 1

C l . .
O  ktern i usługą, oraz troskliwą op eką, 
pi d w » j uukami przystępnemi, pod 1 lu,
ul. Fra iszkańska, drzwi nr. 2.

Mieszkania I sklepy
po 1 c»u<Mn od w y m u .

B e u ln o ś c i
z gruntami ~ różnych stronach Galicji 
1890 poleca do kupna 1—1

J. Topo ln ick i
Lwów, u5 P ńska 13.

M łe d z y n a ro d o w r e  T o w a r z y s t w o  
1898 K o r e s p o n d e n c y j n e  1—7
poszuLuje w wszystkich miejscowościach 
Galicji i Bukowiny s t a ł y c h  p ł a t n y c h  
lto r f e » p o u d < -u łó * r  znających stosun­
ki miejs iowe, dotyczące handlu i prze­
mysłu. Oferty pisemne i zgłoszenia upra 
sza się nadsyłać ao R e p re ze n ta c ji  p o l ­
sk ie} te g o i to w a r z y s tw a  pod ad.iesem: 
K a z i m i e r z  W t e n l n - s a  C h m i e l e ­
w s k i ,  Lwów, ulica Łyczakowska I. 4.

P o m i e s z k a n i a  w i e k s z  e 1 m n i e j  •
• s z e  od różnych termtnór- S k l e p ,  
b t a j n l ę  I w o z o w n ię  wynajmu r 
z.arrąd realności Emila Beiiemiljana 
Brajera, ulica B raj ero weka 10.

tw a  p o k o j e  1 L a c h n l a  ulica 
Kar 'a  Ludwika 1. a l  Bliższa wia­

domość Halicka 7 u Lufta, skład mebli.
D'

W i l l a  J a g a  n a  K a s t e l ó w c e .
Pomieszkania do najęcia 2 i 5 po -

koi z kuchnią, ogrodem, 
i wszystkiomi wygodami.

przedpokojem

J»SV

o y

« j b 0 d t * * l ż 2 0 t i U U b t J H 0 t lż A

Ces. kroi. uprzywil. Rafinerja spirytusu
i

USU

fa b ry k a  ru m u , lik ie r ó w  i  o ctu
J U L I U S Z A  M 1 K O L A S O H A

■we I- iT K rrrw ie  iw  i-?
poleca wódkę

A 1 T I C H O L H R A
czysty destylat Melissy

jato najlepszy iroiet ochronny przeciw wszelkim dolegliwości m żuława.
u  C e n a  f l a s z k i  z ł .  1 * 2 3 0  o t -  ^

Do umieezczenia zaraz .
1. F r a n c u z k i  (bonnes superieures)

niemieckimi muzyką. 2 F r a n c u z k a  
(bonne supćrieurei śwseźo sprowadzona.
3. N a u c z y c i e l k i  F r u u c a z k t  po 
riadająee język niemiecki i rysunki. —
4. P u r y ż a u k a  z doskonałym angiel 
skim i niemieckim. N a u c z y c i e l k i  
P o l k i  z wyż.zem wykształceniem 
w językach: francuskim, niemieckim i 
muzyką z patentem nauczycielskim. — 
6. K i l k a  b o n  P o l e k  1 N i e m e k ,  
iobrze poleconych z uzdolnieniem fró- 
oiowskiem. Wiadomość w biuize Pani 
L u d m i ł y  z  G l d u u a l  i. ;h  8 k o -  
w r o d s a l e j  w Krakowie, Krupnicza 3.

T A N I O  I
W8zelkie środki  antlcholeryczne 

i do deeliirekcji
w najlepszej jakości i w każdej iloś i 
poleca główmy skład ni terjalów apte­
cznych F e l i k s a  G l o s s a ,  we Lwowie, 

ulica Karoli Ludwiki 1. 39 
O d b l e r c o m  większej ilości z n a c z n y  

o p n s t .  1904 1 -2 0

[OOOOOOłOOOOCXX)OOOOłOOOOO
W wyższym ośmioklasowym żeńskim zakładzie 

na ukowo - wychowawczym

M A R J I  Z A G Ó R S K I E J
p r z y 1. 13 .

3
O
3
O

u l.  C z a r n e c k i e g o
rozpoczyna się rok szkolny

d n i a  0 .  - w r z e ś n i  a _
Wpisy tak itałyeh pensjonarek, jak i dochodzących 

rozpoczyna przełożona zakładu dnia 28. siei
uczennic

dżiny 11, rano do 6. po południu.
sietpnia, codzieunie od go

1880 i _ 3

£,00000040000000000040000000
S p i s y  k s i ą ż e k  r o z d a j e  s i ę  b e z p ł a t n i  r .

KSiąŻKI SZKOLNE
dla wszystkich zakładów naukowych i pensjonatów, posiada 

w komplecie na składzie i poleca

S l& A Ę G A U N IA  1881 1-8

SEYFARTHA & CZAJKOWSKIEGO
we Lwowie, Rynek 1. 24.

S p i s y  k s i ą ż e k  r o z d a j e  s i ę  b e z p ł a t n i e .

SB
■5

& » X |—
M *5  »w ®
$ >  
c  *

uN

Wina
białe i czerwone

Fo.znknję mieszkania złożonego z k r ó le w s k o  - w ig ie r s k ie j
z Dieoiu DO^oi z kucht a. Ofer.pięcia po^oi z kuehn ą. Oferty |

wraz z ceną zgłaszać do Administracji WZOROWEJ PIWNICY
„Dziennika.1* i

' również włalnego chowu

Ła d n e  1 w y g o d n e
n ie  w śródmieście

Na u k a
i francuskiej,

k o n w e r sa c j i niemieckiej 
zaczyn* się 1. Wrze­

śni*. W przeszłym roku uczę zozało do 
nauki 21 uczni i uoznnnic. W piiy od 
2 .-4 .  godziny po połulniu. Ul. Sobie­
skiego 4, I. piętro ó. 7C8

Os o b a  m ło d a  inteligemua, posia­
dająca język francuski, muzykę i

pr/.cdmioty szkolne przyjmie miejsce 
lian zyei. lki do d/.iewczątek w dunm oby­
watelskim. A drei: J. N. -Łyczaków 86, 
dizwi nr. 4.

p e n t i e s z k a -  i t a r e  w jn a  to k a je k ie , b o rd o e k le ,

składające zię z 6 pokoi,kuchni,łazienki, ezam pańekle, d illlU ty llia iB  I t .  p . 
pokoju dla służby, piwnicy, strychu ect.
jeet natychmiast do wynajęcia. Bliższa poleca handel 1853 1—4
wiadomość Sobieskiego 3.

Korespondenoja prywatna.
ST. M ARKIEW ICZA

we Lwowie, w Rynku 1. 42.

„Dlaczego nie napiszesz mi ani 
słówka? Widocznie uczucia nasze nie są 
nastrojone na tę samą nutę — bo gdy ja 
szaleję za tobą — ty się bawisz Ł

MSrjan.

. B R A T E K /

E k o n o m  r u ty n o w a n y .
w sile w eku, z ładnem

w fachu leśniczoskim 
lui' uy także, rówaież

ż na ty, 
pismem, 

dobrze obznajo- 
w prowadzeniu 

wsiz lki-li ra Unnków, obzuijomiony z 
pomiarami, n ile gospodarstwo potrze 
bujr, poszukuje posady, w którymbądź 
obwodib1, jest wstanie zarządzać dwoma 
folwarkami samoistnie prowadzić odoso- 
b.one goapodarsiwo Przyjmie posadę 
ekonoma samoistnego, ie śu ic 'cg i, k»n- 
trolora, kasjera i t p.  w razie potrzeby 
m iżi złożyć stosunkowo do pensji kaucję. 
L isuane zlecenia pod adresą nr. lOu. 
Ai K. poste restante Marjtmpol

Milczenie moje tłumaczyłeś niesłu­
sznie — miałam wypadek z ręLą — 
byłam oLorą, więc pisać nie mogłam. 
Niechcąc Ci psuć humoru .. nie wyręcza 
łam się. Gd] lepiej mi było, sądziłam, 
2e odjechałeś, przsz ostrożność więc tze 
kałain, aż wskażesz adres Zrasztą po­
wody milczenia wyjaśnię lis.owa:# — 
o ile mi to woluo.. Twoje J listy ode­
brane w łóżku ni# były mi aairodą, ani 
pociechł— > tak ! było mi j#j potrzeba 
— potem m ilczałeś— cóż miałam sądzić 
o T-bie. Choć tyle goryczy doznałam — 
nic nie utraciłeś, bo kocham Cię nad 
siły... Odpisz, żd. przeć y tił  — i znajdź 
choć jedno słowo serdeczniejsze dis nie 
szczęśliwej i nigdy niezmiennej..

^XXXXXIXXXXXXXDOOOOoCXX x x x >  
X 
X

a
Nader interesująca i pełna ciekawych szczegółów  

t r z e c ia  s e r j a  
g ł o i n e g o  d z i e ł a  

K E N N A N A

SYBERJ A - "

Największy w kraju
S K Ł A D  1 7 1 0 }  i - ?

ii

pomnożona dodatk iem  o cenzurze, w ięz ien iach  i  w ięźniach
politycznych i piawle karnem rosyjsku za.

Ci na 1 z ł .  6 0  C t. (z przcaWką I zł. 80 Ci I w oprawie 2  z ł .
(z prza*yłką 2 zł. 40 ot.) 1862 1—3

W ciągu kilku lat ostatnich żadne dzieło nie sprawiło większej sen­
sacji i zaiuteres wania publiczności, od rozgłośnej pracy J  Kenuan».

Do nabycia we W8zy8tkich księgarniach
(Dwie pierwsze serje po 1 zł. bez oprawy 1 po 1 zł. 60 ct. w oprawie.)

dostawiający takowych magi­
stratowi k ró l stoł. m iasta 

Lwowa — poleca:
Kwas karbolowy, 
Wapni* karbolowe, 
Siarkan żelazowy, 
Wapno chlorowe,

miastom, gminom, urzędom, 
zakładom publicznym, obsza 
rom dworskim i Szanownej 

Publiczności.
Na żądanie specjalne cenniki 

i oferty, wysyła 
N a jw ię k szy  sk ła d  

Materjałów i farb
ŁioinlOaŁltiiisliieo

u ia g lz tra  ra rm a cji 
w e L w ow ie, 2  K opernika 2 .

TYTUS TURKOWSKI
w e L w o w ie i u l, B e t tn a ń s k a  1. 10,
1670 » poleca świeży transport 1—?

T A P E T .
Portjery i meble własnego wyrobu.

PP. J u d n m y i  o c H o m
bogato

ButihhaPter
biegły w polskiej i n i e m i e c k i e j  ko­
rę spondenoji , posiadający kilkoletnią 
praktykę handlową kanto.ową, otrzyma 
pojadę w moim handlu. Piirwszeń- 
, .„ o  będą mieli ci, którzy s > biegli 
w korespoi dencji francuskiej i którzy 
poprzednio pracowali w większym Landlu 
towarowym. Oferty upraszam tylko pise­
mne, bez świadectw or,giniInych. K a ­
z im ie r z  L e w ic k i ,  główny skład 
dla G .lie ji por elauy, szkła i towarow 
mięszanyeh, v.e Lwowie, u). Trybunalska.

poleca swój
wyposażony skład kompletnych umundurować 

wszelkich broni
Z ak łtd  umundurowania pp. Oficerów 1 Urzędników

I i .  R O S E J S T iT iA T .A 
c* i k r .  d o s t a w c y  n a d w o r n e g o

właśiiciela złotego krzyż* zasługi z koroną 
w e  i K u w i e

UL Kopernika 1. 9. — Dokładne cenniki bezpłatnie franco 
1889 ,Lwów „Impresja-).

1899
M ap a P o ls k i

Antoniewicza 30 et. 1—1

Alta iii Kret E ? . t . S  £
re i, 24 herby państw 1 18 portretów pa­
nujących. C e n a  t y l k o  2 0  ct« 
U T n ritn -ii kalendarz dla studentów.mentor, C e n a  SO c t .

Do uaby.-ia w księgarni

H. ALTENBERGA
W E L W O ttiE

plae Marjaek1, hotel Europejski.

PORA K ĄP IELO W Ą
oil lS -g o  m a ja  d o  3 0 -yo  u>rte6ni i
Kąpiele, Tnsze, Kasyno, 

T e a t r . 521

po złr. 5, 5 65, 9‘50 11 i 16.

PRZEŚCIERADŁA
gotowe bez szwu 

156 e/m szer. 210 e/m dług. 1’40. 
176 c/m szer. £10 e/m dług. 1 65.

S I E N N I K I
po złr. 115, 1-35, 170 j 2 30.

kapy na łóżka
trykot 150 c/m szerot. 200 dług.c/m ___
białe złr. 3‘75, kolorowe złr. 3. 

poleca handel 
płócien bielizny

JAM A R IED LA
1793 a w e  L w o w ie . 1 - 7

P l e r w e z f  p a r o w y

a i i W i  młyn lo M i
w Klimkówce pod Rymanowem,

sprzedaje tego roku około 159 wago­
nów różnych gatunków mąki prawdzi­
wej kofrlanej z* gotó-wk,. i 0/, seonto. 
na kredyt od 8eh do bciu miesięcy 
bez procentu, od 6eiu do 9ciu mie­
sięcy na 8“/0, a w razie kcaieeznej 

potrzeby i 12 miesięcy kredytuje.
Doświadczenia z nawozami sztu- 

eznemi robione na włainych polach 
na wielką skalę można Oglądae w ro- 
źnjeh porach roku, na donoszących 
o przybycie konie będą oezekiwi na 
stacji Rymanów.

D li pośredników w rozsprzedaży, 
dla janów naczelników gmin i t. p. 
wszystkich zajmujących się ajencją 
„go towaru wśród włościan, ofiaruje 

fani, ka 5% prowizji. 1797 1— 5
Za dobroć towaia fabryka ręczy

Z a r z ą d  d ó b r  K lim k ó w k a  
p. Rymanów.
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K a n to r  w y m ia n y
q c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

po

kupuje i sprzeda,.

wszystkie efekta i monety
kursie dziennym najdokładniejszym, nie liczęc żadnej prowizji.

J a k o  d o b r ą  i  p e w m ą  l e h e e j ę

p o l e c a  1W5 1—?

All^t0 listy hlpotoozae 
5°/0 listy hlpoteozie prsmjowue 
5°/0 „ ,  bez premii
4 1/,°/0 listy Towarzystwa kredyt o wege zlomsklego 
4V,°/o - Buku krajowego 
4 ‘i,0/0 pożyczkę krajuwą galloyjską 
4’7. pożyczkę propmacyj.tą galicyjską 
5°/u a „ bhkowlćską
4 f/,70 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 V /o  .  prbploacyjiłą węgierską 
4°/4 węgierskie Obligacja lodemobaoyjoą

któr*-- to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego sawsse 
nabywa i sprzedaje

p a  cemach o ą jk o r z y e t i le ju y e l i .
U W A G A :  Kantor wymiany Banku hipotecinego przyjmtye od 

P. T. kupujących wszelkie w y lb j o w a n e ,  a  j a t  p ła tn e  
m ie j s c o m ?  p a p ie r y  w a r to ś c io w e *  tudzież ł a p a d le  
k u p o a j  s a  g o t o w k ę , b e s  w s s e lk ie g o  p o t r ą c a n ia ; zaś 
■ • m ie j s c o w e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały si{. kupony, dostarcza 
nowy jh arkuszy kuponowych, za zwrotem koLztóer, które sam pom ost

00000000

W i e l k a  SO c e i . t e w a  l o t e r i a .
G łó w n a  w ygran a

C ią g n ie n ie  
1 Już 15. Października.75.000 Guldenów.

LOSY jwo 50 ct.
i Lilien,

iją p p .: M. Jonasz, 
StufF, Jakób Stroh f A

Aug. Sohellenberg, 
. Ch. Werfel.

Sokal

odwaniacz czyli płyn desinfekcyjny
środę#, służący do natychmiastowego usunięcia wszelkiej woni cu­
chnącej, a zaraz#m do desinfekoii lukali, zatrutych zarodkami chorób

zaraźliwych.

t w a n u e  
t i l A n n *

Cena butelki litrowej 18 ct
1 j łó w n y  skład w aptece

POD „SREBRNYM ORŁEM“
Zygm . Buckera

w e  L w o w ie .
Zam ówienia z prow incji uskutecznia skg odwrotną pocztą.

Octan Pcret Ł Damatul,
928 b 1—2

APTEKA e

Piotra Mikolascha
$

we Lwowie
o  1 e  c a; 1635 1—?

Cena
Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze szp.lek sosny pinus silvestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach.

80 centów. ... ,
D esinfector środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwym.

Cena 80 centów. , . , .
Wodę salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Moniynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tinctiirę ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 ccn >w. 
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
E.88Sncję łoplanowo-Chlnewą Dra Fazzego. W zm acnia k o r z e n ie  włosów, usuwa łupież, i przyspiesza 

porost. Cena 1 zł. t  ,
Pomadę alcalolde, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysfc. 

Cena 60 centów.
WAdkę fraicuzką z solą lub bez 80li, przeciw różnoroduem cierpieniom w nerwobólach, fluksjach, 

•eumatyzmach i t. p.
Wodę koloAską o połowę tańszą, jak wyroby Parmów, a równie dobrą.

Cognac,
S ł y n n a  D e s t y l a r n i a .

W ie lk i  s k ła d  c a łk ie m  s ta r y c h  g a tu n k ó w , p r z e d n ie g o

Grandę  f ine  Champagne.
Przesyłka w be zkaoh od 35 litrów i w skrzynkach od 12 daszek począwszy.

S li ła d  cło w y w  W ie d n in .
■ Najwyższe odszczególnienia na wszystkich wystawach światowych. * *

Wspierajmy przemysł  krajowj!
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G a L  a k c . T o w a r z y s tw a  M a m llo w c g  >

C K U S T T R A L lS r Y

BAZAR KRAJOWY
I nieustająca wystawa przemysłewa

•w e L w o w i e  
ul. Karola Ludwika I. 5., (dom Wgo Stromengera)

jednoczy wszystkie

Wyroby przemysłu krajowego, domowego, 
rękodzielniczego i fabrycznego,

jako to:

t k a c k i e  (płótoa, stołowina, chodniki); s u k i e n n e  
(z Kęt i Sławuty); k o s z y k a r s k i e  i  p o w ro -  
ź u i c z e ,  k e r a i u i c z n e  i  k o r o u k a r s k i e ,

nadto:
r z e ź b y ,  o r n a t y ,  krajowe s r e b r o  c h i ń s k i e
(platerowane), m e b le ,  k i l i m y ,  wszelką galan- 

terję i rzeczy zbytkowne.
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Wstęp de Bazaru 1 na Wystawę wolny!

J l i ) d a w c a  J t u i :  k a . k c f t u i c k i ' Pdpowiedsialay w redakcję Adam Krajewski.
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